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Tragiczny pogrom wojsk obisyńskich
Armia rasa Kassy rozbita

Bohaterska walka otoczos ych oddziałów rasa Sepma
Asmara, 1. 3. (PAT.) S p ec ja ln y  w y­

s ła n n ik  P o lsk ie j A gencji T eleg raficzn e j 
dep eszu je : D onoszą o p o w ażn em  zw ycię­
s tw ie  w łosk iem  w  T em bien . A rm ję  ra sa  
K assy  m o żn a  u w ażać  za  ca łkow icie  roz­
p ro szo n ą .

Ras Hassa popełni} samobójstwo?
R zym , 1. 3. (PAT.) Z A sm ary  dono­

szą, że a rm ia  w ło sk a  o d n io s ła  w ie lk ie  
zw ycięstw o w  T em bien . P o b ity  n iep rzy ­
jac ie l p o zo staw ił w rę k a c h  W łochów  
w ie lk ie  ilo śc i b ro n i t a m u n ic ji  A rm ja  
ra s a  K assy  je s t n iezd o ln a  do w alk i.

W  R zym ie rozeszły  się  pog łosk i, że 
r a s  K assa  p o p e łn ił sam o bó jstw o .

M arsza łek  B adog lio  te le g ra fu je : „N a 
fro n c ie  e ry tre jsk im  a rm ja  r a s a  K assy

z n a jd u je  się  w  rozsypce“.
P a ry ż , 1. 3. (PAT.) A genc ja  H av asa  

donosi z A sm ary : P om im o, iż n iesposób 
je s t jeszcze przy toczyć szczegółów , w y­
daje  się ja sn em , że w d n ia c h  28 i  29 lu ­
tego rozw in ę ła  się  w ie lk a  ak c ja  w ojsko­
w a.

W y d a je  się, że pó łnocny  f ro n t ab isyń- 
sk i p rz e s ta ł is tn ieć .

Is tn ie je  jed y n ie  słab y  ośrodek  oporu  
n a  lew em  sk rzy d le  w łosk iem , k tó ry  ze 
w zględów  s tra teg iczn y ch  n ie  zdoła  się 
u trzy m ać .

W łosi są  zw ycięzcam i n a  ca łym  fro n ­
cie i  k o n ty n u u ją  ofenzyw ę w k ie ru n k u  
jez io ra  A szangi. Ja k  sio zdaje , negus 
n ie  ro zp o rząd za  obecnie żad n em i w oj­
sk a m i poza sw ą  g w a rd ją  przyboczną.

Raczej zginać, niż dostać sie do niewoli
L ondyn , 1. 3. (Teł. w ł.) K orespondenci 

w o jen n i donoszą, że w n a s tę p s tw ie  za ję ­
cia  p rzez w o jsk a  w ło sk ie  m asy w u  g ó r­
sk iego  A m ba-A ladżi (o czem  obszern ie  
p iszem y  n a  s tr. 5), 40-tysięczna a rm ja  
ra s a  S e ju m a  z n a la z ła  się  w  sy tu a c ji  
w ręcz bezn ad z ie jn e j.

Ju ż  po k lęsce  a b isy ń sk ie j pod M akal- 
iłe, a rm je  te  zo sta ły  częściow o otoczone 
i u s iło w a ły  p rzed rzeć  się n a  p o łu d n ie  
d ro g ą  okó lną , m a sze ru jąc  w śród  c ią ­
g ły c h u ta r c z e k  w  k ie ru n k u  zachodn im . 
T eraz  i  ta  d ro g a  zo s ta ła  z a m k n ię ta  p rzez 
o ddz ia łv  w łoskie.

Nie. Beck przybył do Brekser
B ru k se la , 1. 3. (PAT.) D ziś o godz. 

18,30 p rzy b y ł do B ru k se li m in is te r  sp ra w  
z a g ran iczn y ch  B eck  z m a łżo n k ą .

Przed przyjazdem  p. m in istra  na obszer­
nym peronie dworca północnego w B ruk­
seli zebrały się liczne delegacje organiza- 
cyj w ychodziła  polskiego ze sztandaram i, 
które ustawiły się długim szpalerem wzdłuż 
dworca. Na peron przybył prem ier i m ini­
ster spraw  zagranicznych van Zeeland z 
małżonką, dalej m inister RP. Jackowski w 
otoczeniu członków poselstwa i konsulowie 
Rzplitej z Brukseli, Antwerpji i Mons z u- 
rzędnikam i konsulatów

Pojawienie się p. m inistra w oknie w a­
gonu powitane zostało entuzjastycznem i o- 
krzykam i na jogo cześć. Wychodzącego z 
wagonu p. m in istra  powitał prem jer van 
Zeeland Krótka rozmowa obu m inistrów 
m iała charak ter bardzo serdeczny.

Z dw orca  m in is te r  B eck  u d a ł się 
w p ro s t do sw ych  a p a r ta m e n tó w  p ry w a t­
n ych  w  h o te lu  „A sto ria “.

R ^ d fo w e  o r ę d z ie  
k r ś la  E d w a r d a  VIII

Londyn, 1. 3. <Tei. wł.). Król Edw ard VIII 
zwrócił się dziś z tradycyjnem  orędziem do 
wszystkich narodów im perjum  B rytyjskie­
go, które wygłosił przed mikrofonem Było 
ono transm itow ane przez wszystkie stacje 
w Anglji, Indiach i dominjach.

W o jsk a  ra s a  K assy  i r a s a  S ejum a, 
a ta k o w a n e  z cz te rech  s tro n , w śró d  desz­
czu bom b lo tn iczych , p ró b u ją  przebić  się

p rzez p ie rśc ień  w łosk i, ponosząc  o lb rzy ­
m ie s tra ty .

Los ich  zd a je  się być p rzesądzony , w 
n a jb liższych  ju ż  god z in ach  bow iem  W ło­
si p rzy p u szczą  ze w szy stk ich  s tro n  ge- 
zn iszczen iu  b itn y ch  oddzia łów  obu r a ­
sów.
n c ra ln y  sz tu rm , k tó ry  zadecydu je  o

O toczona a rm ja  ah isy ń sk a  n ie  p o s ia ­
da  już  p ra w ie  a m u n ic ji. R as S ejum  w y­
da ł do sw ych żo łn ie rzy  rozkaz, w k tó ry m  
w zyw a ich , by w alczyli, ja k  lw y. Gdy 
z a b ra k n ie  nabo jów , p o zo sta ją  jeszcze b a ­
gnety . A ni jed en  żo łn ierz , a n i dow ódcy, 
n ie  m ogą dostać  się  do n iew o li w łosk iej, 
raczę? w szyscy zg iną .

C ałe b o h a te rs tw o  w ojow ników  n ie  
będzie w stan ie , ja k  się zdaje, zm ienić  
trag icznego  losu , ja k i czeka tę  w aleczną  
część a rm ji ab isy ń sk ie j.

En fu z azm we Włoszech
N eapol, 1. 3. (PAT.) Z pow odu  now ego 

zw ycięstw a w  T em bien  lud n o ść  N eapo lu  
o g a rn ię ta  je s t  en tu z jazm em . S fo rm o­
w ał się s tu ty s ięczn y  pochód, k tó ry  p rz e ­
szedł przez m iasto , w znosząc o k rzy k i n a  
cześć a rm ji i  M ussolin iego. Do zg ro m a­
dzonych tłu m ó w  p rzem ów ił z b a lk o n u  
p a ła c u  k ró lew sk iego  k siążę  P iem o n tu . 
A nalogiczne m an ife s tac je  odbyły  się  we 
w szy stk ich  m ia s ta c h  w łosk ich .

A Liga będzie radzić sankcjami
Paryż 1. 3. (PAT). M inister Flandin wy­

jechał dziś popołudniu do Genewy. Jedno­
cześnie z przewodniczącym Komitetu 18 de 
V asconcellosem.

Londyn 1. 3. 'PAT). O godzinie l i  m ini­

ster Eden wyjechał do Genewy. M inister od­
mówił wszelkich informncyj, ośiwadeznjąc 
jedynie: że jego nieobecność w Anglji po­
trwa około 8 dni

G łó w n y  p r z y w ó d c a  p o w s ta ń c ó w  p o p e łn i !  s a m o h ó is fw o  —  „ Z m a r t w y c h w s ta n ie “
p r e m fe r a  O k a ó y

dnie powstanie wojskowe w Tokjo zostało 
dnie powstanie wojskowe w Tokio zostało 
ostatecznie zlikwidowane.

Przebieg dnia wczorajszego był nastę­
pujący:

O godz 5.30 rano dowódca garnizonu to­
kijskiego gen Kaszii otrzymał od cesarza 
rozkaz usunięcia rebeljantów silą z zajmo­
wanych gmachów państwowych. Gen Ka­
szii odwlekał jednak z atakiem, wierząc, że 
powstańcy zrozumieją swą beznadziejną 
sytuację i dobrowolnie poddadzą się. Z sa­
molotu rozrzucono odezwy do powstańców

Jednocześnie ze wszystkich stron poczę­
li zbliżać się pod osłoną tanków m aryna­
rze. Wówczas dopiero rebeljanei w najzu­
pełniejszym porządku poczęli opuszczać za 
jęte gmachy, m aszerując w stronę am basa­
dy am erykańskiej, gdzie ich rozbrajano i 
samochodami odwożono do koszar.

Najpóźniej, bo dopiero o godz. 13 poddał 
się oddział powstańców, który obsadził re 
zydencję prem jera.

Oficerowie zbuntowanych oddziałów w 
liczbie 18, po odprowadzeniu żołnierzy do 
koszar, oddali się do dyspozycji gen. Ka­
szii. W szystkim dano do zrozumienia, że 
dla ratow ania honoru arm ji, splamionego 
przez powstanie, nie pozostaje im nic in­
nego, jak popełnienie harakiri, inaczej bę­
dą uznani za przestępców politycznych 
Oficerowie rozeszli się wówczas do swych 
pokojów, skąd po chwili rozległy się strza­
ły. Wszyscy popełnili samobójstwo, strze­
lając do siebie z rewolwerów.

W edług innej wersji, samobójstwo po­
pełnił tylko główny przywódca powstania 
kpt. Nonaka. Pozostali oficerowie, którzy 
brali udział w powstaniu, zostali osadzeni 
w więzieniu wojskowem.

Ł 5st «fp „ S  ,n*. Sł-SKca”
Wszyscy oficerowie zbuntowanych oddzia­

łów wysiali wżpólny list do cesarzu, „Za 
j ciebie walczyliśmy Synu Słońca — piszą w 
I liście — dla ciebie umieramy, chcieliśmy, I

Wypadła z  pociągu pospiesznego
w drodze z Krakowa do L<lle

B erlin , 1. 3. (PAT.) N a o d c in k u  k o le ­
jow ym  F ra n k fu r t  n /O d rą—-B erlin  zn a le ­
ziono zw łoki 19-letniej o b y w ate lk i po l­
sk iej A nie li S zym ańsk ie j.

Z do tychczasow ych  dochodzeń  w y n i­
k a  że u. Szvrr>"’i ska.. z n a jd u ją c a  sie

I d rodze z K rak o w a do L ille, w yp ad ła  z 
p oc iągu  posp iesznego  W arszaw a—B er­
lin , w chw ili gdy o tw orzy ła  drzw i ja d ą ­
cego p oc iągu  celem  w y rzu cen ia  sk ó rk i 
od po m arań czy .

aby władza twoja była silniejsza. Z łam aliś­
my dyscyplinę wojskową i wiemy, że m u­
simy zapłacić za to życiem, wierz nam  jed­
nak, że chcieliśmy tylko, dobra ojczyzny i 
twojego".

Dziwne przygody orem5. Q <ady
Londyn, 1. 3. (Teł. wł.). Największą bo­

daj sensacją całego powstania wojskowego 
w Tokjo były dziwne przygody prem jera ja ­
pońskiego, adm irała Okada.

Komunikaty urzędowe potwierdziły śmierć 
prem jera, tymczasem zupełnie niespodzie­
wanie adm irał Okada „zm artwychwstał“. 
Stało się to jeszcze w piątek wieczorem, c a ­
łą sprawę trzymano jednak do dnia dzisiej­
szego, do chwili poddania, się powstańców, 
w tajemnicy.

Gdy przed trzema dniami zbuntowani o- 
ficerowie wkroczyli do rezydencji prem jera, 
wyszedł do nich szwagier adm irała, Okada. 
Zapytany, czy jest prem jerem , szwagier, wy­
korzystując podobieństwo do adm irała, dał 
potakującą odpowiedź. Wówczas oficerowie z 
czterech pistoletów automatycznych poczęli 
srizelać do niego. Twarz została do tego 
stopnia zniekształcona, że nikt nie wątpił, iż 
to prem jer został zabity.

Tymczasem gen, Okada ukrył się w swej 
rezydencji i dopiero w piątek wieczorem 
zdołał się przekraść do ppłacu cesarskiego 
i za pośrednictwem m inistra spraw w e­
wnętrznych Goto złożył dymisję.

Cesarz nie przyjął dymisji „zmartwych­
wstałego" prem jera.
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Ewolucja
Nie jest napewno rzeczą, przypadku, 

że obydwie mowy generalnego referenta 
budżetu w Sejmie wicemarszałka Mie- 
dzińskiego, mowy, z których jedna za­
mykała dyskusję w komisji budżetowej, 
druga była klamrę, dyskusji budżetowej 
na plenum Sejmu — nie zawierały zbio­
ru cyfr i wniosków bezpośrednio z pre-| 
liminarzem budżetowym związanych.

Obydwie te mowy dawały rzeczywi-1 
sty obraz tła, na którem jako jeden z 
zasadniczych elementów kształtuje się [ 
budżet Państwa. Jest rzeczą niewątpli­
wą, że zagadnienie dochodów państwo­
wych w budżecie przewidzianych i kwe-1 
stja właściwego wydatkowania tych 
sum są tak ściśle związane z rozwojem 
dochodu społecznego i właściwym tego 
dochodu rozdziałem, że trudno jest zgłę­
bić sprawy budżetu bez naszkicowania | 
kwestyj bardziej ogólnych.

Dochód Państwa, a więc ta część bu-1 
dżetu, która siłą rzeczy decyduje o moż­
liwości zaspakajania potrzeb organizmu 
państwowego, jest przecież niezem in- 
nem, jak tylko pewnym procentem ogól­
nego dochodu społecznego. I dlatego do­
brze się stało, że pan wicemarszałek 
Miedziński poza niezmiernie ciekawemi 
i słusznemi momentami politycznemi, 
zawartemi zwłaszcza w jego ostatniej 
mowie, — omówił z pełnym realizmem 
ewolucję pojęć tak ściśle z zagadnieniem | 
dochodu społecznego związanych.

Doktryny, ich rozwój i upadek, oczy-1 
wiście tylko wtedy mogą mieć wartość 
dla realnego polityka, o ile potrafi on 
spojrzeć na nie w świetle istniejącego 
stanu rzeczy. Pewno pojęcia tak dziś mo­
dne, a wywodzące swój rodowód z bez-1 
względnego uznania pewnych założeń 
teoretycznych za słuszne, tylko wtedy 
mogą mieć jakąkolwiek wartość, jeśli 
będą właściwie zrozumiane, jeśli będą 
pojmowane w świetle tego, co się wokół | 
nas dzieje.

I tak, naprzykład, mówił poseł Mie-1 
dziński o swoistem wykrzywieniu poję­
cia inicjatywy prywatnej przez nasze I 
koła przemysłowe, mówił o błędzie roz­
patrywania zagadnienia rentowności 
przedsiębiorstw w oderwaniu od niezbę- j 
dnych zasad sprawiedliwości społecznej.

Wszelkie, oderwane od prawdy życia I 
we wszystkich jego przejawach, kon­
strukcje myśli gospodarczej nie mogą 
mieć istotnej wartości, o ile nie będą ści­
śle powiązane z podstawowemi czynni-1 
kami potęgi Państwa.

„ C z y n n i k i e m  s i ł y  P a ń - 1  
s t w a  j e s t  t e ż  n i e w ą t p l i ­
w i e  s t o s u n e k  d z i e j  ę c y e h j  
s i ę  w n i e m  s p r a w  d o  z a ­
g a d n i e n i a  s p r a w i e d l i w o - 1  
ś c i  s p o ł e c z n e j .  W s z y s t k o  
c o  w y w o ł u j e  p o c z u c i e  
k r z y w d y  u o b y w a t e l i ,  pod- ;  
w a z a  s i ł ę  o b r o n n ą  P a ń - j  
s t w a .  W s z y s t k o ,  c o  ś w i a d ­
c z y ,  ż e  P a ń s t w o  d z i a ł a  z e l  
s p r a w i e d l i w o ś c i ą  s p o ł e ­
c z n ą  — p o t ę g u j e  j e g o  s i ­
ł ę  o b r o n n ą “ — mówił generalny 
referent budżetu. I dlatego mówi się dziś 
o wielu przeobrażeniach w życiu społe- 
cznem i gospodarczem nietyle w oparciu | 
o czynniki materjalno - gospodarcze, 
leez raczej w oparciu o elementy natury I 
społecznej, wypływające z poczucia spra | 
wiedliwości.

Takie tło do dyskusji budżetowej I 
Sejmu wniesione zostało bodaj po raz 
pierwszy. Ale niemniej dobrze się stało, 
żo takie właśnie, a nie inne, tło dysku­
sja ta zyskała. Nie byłoby bowiem wła­
ściwe, gdyby osią zainteresowań parla­
mentu stały się wyłącznie szczegółowe 
cyfry budżetu. Cyfry te bowiem są ele­
mentami stworzonemi przez rząd i przez 
rząd realizowanemi w kierowaniu go­
spodarką państwową. Rzeczą parlamen­
tu jest danie właściwego tła dla suchych 
cyfr, jest zastanowienie się nad kwestją, | 
jak budżet państwowy wygląda w kon­
strukcji całego gospodarstwa narodowe-j 
go.

Wicemarszałek Miedziński mówił o I 
rozwoju myśli gospodarczej, a właściwie 
o rozwoju zasad gospodarczych w życiu 
praktycznem. Ze zwykłą sobie wnikliwo­
ścią analizował całe zespoły zjawisk go­
spodarczych, wyciągał wnioski, które 
niewątpliwie mieć muszą znaczenie dla 
rozwoju naszego gospodarstwa narodo-| 
w ego. Kos,

Rada Ministrów przyjęta projekt 
nowej ustawy o Trybunale Stanu

oraz projekt ustawy obligacyjnej
Dnia 29 lutego br. odbyło się pod prze­

wodnictwem p. prem jera Kościałkowskiego 
posiedzenie Rady Ministrów.

R ada M inistrów przyjęła projekt u sta­
wy o Trybunale Sianu.

Ustawa z dnia 27 kw ietnia 1923 r. o T ry ­
b u n a le  S tanu była w ykonaniem  przepisów 
Konstytucji marcowej o odpowiedzialności 
konstytucyjnej piastunów  władzy wykonaw 
czej. Ustawa konstytucyjna z dnia 23 kwie­
tn ia 1935 r. oparła odpowiedzialność konsty­

tucyjną oraz ustrój T rybunału S tanu na za­
sadach odmiennych niż Konstytucja m arco­
wa. Zachodzi zatem  konieczność zastąpienia 
ustaw  dotychczasowych przez nową ustawę 
o Trybunale Stanu.

W trzech kolejnych rozdziałach projekt 
norm uje zagadnienia: 1) ustro ju  Trybunału 
Stanu, wspólnego dla wszystkich, którzy w 
myśl Konstytucji kwietniowej ponoszą przed 
nim  odpowiedzialność konstytucyjną, 2) 
odpowiedzialności członków Rządu i preze-

Gospodarka przedsiębiorstw państwowych
będzie przedmiotem badań specjalne! komisji

Na podstawie uchw ały Rady M inistrów o 
powołaniu kom isji do zbadania gospodarki 

¡przedsiębiorstw państwowych, p. Prem jer 
m ianow ał skład kom isji w ilości 32 osób z p. 
dr. Wł. B yrką jako przewodniczącym na 
czele,

W  skład kom isji wchodzą m. in.: inż.

handlu, prezes Zw. Izb Przem.-Handl., pre­
zes Izby Przem.-Handl. w W arszawie, inż. 
Chrzanowski Stefan, b. m inister przem. i 
handlu, Rothert Kazimierz, współwłaściciel 
firm y m aklerskiej w Gdyni, S trasburger 
Henryk, b. m inister, prezes Centr. Zw. Prze­
m yślu Polskiego, Tebinka Zygmunt, b. po-

K larner Czesław, b. m inister przem ysłu i seł, prezes Komisji Morskiej w Sejmie

KOŁNIERZYK
Z CZERWONĄ NITKĄ GeZet to symbol

gentlem ana
1027

¡10.500 awansów urzędniczych 
faktem dokonanym

Jak już donosiliśmy, p. prezes Rady 
I Ministrów Kościałkowski zarządził do­
konanie w maren. r. b. awansów we 
wszystkich działach administracji pań­
stwowej i przedsiębiorstw państwowych. 
Awanse te obejmują około 10.500 osób. 
Najliczniej uwzględniono przy tych 
awansach funkcjonarjuszów z najniż­

szych grup uposażenia.
Do 4-tej grupy uposażenia awanso­

wanych zostało 7 osób, a do 5-tej grupy 
uposażenia — 40 osób, wśród których 
znajdują się m. in.: Maksymowicz Stani­
sław, naczelny inspektor ceł w Gdańsku 
i Poznański Józef, naczelnik Urzędu 
Marynarki Handlowej w Gdańsku.

Pomyślny objaw
Stały sp acSek bezrobocia w Polsce

Według danych za 10 miesięcy bieżą- 
I eego roku budżetowego, od dnia 1 kwiet- 
Inia 1935 do 1 stycznia br, przeciętnie za­
bezpieczonych na wypadek bezrobocia 
Ibyło miesięcznie 841.344 pracowników. 
Iw  tym samym okresie ubiegłego roku 
[budżetowego zabezpieczonych było mie- 
Isięcznie przeciętnie 792.828 pracowni- 
|ków.

W bieżącym roku budżetowym zabez­
pieczonych więc było miesięcznie prze- 
Iciętnie 48.516 pracowników więcej, niż
Iw roku ubiegłym. Liczba ta świadczy o 
I poprawie sytuacji na rynku pracy i sta- 
[łym wzroście zatrudnienia.

Zjawisko to znajduje również po­
twierdzenie w fakcie zmniejszenia prze- 
Iciętnej miesięcznej liczby bezrobotnych, 
[zarejestrowanych w biurach pośrednjc- 
ltwa pracy Funduszu Pracy, Na prze- 
Istrzeni ostatnich sześciu miesięcy zare­

jestrowało się miesięcznie przeciętnie 
24.601 bezrobotnych mniej, niż w tym sa­
mym okresie przed rokiem. Poprawa 
rynku pracy byłaby jeszcze znaczniej­
sza, gdyby nie wzmożony w ostatnim ro­
ku napływ reemigrantów z Francji do 
kraju.

Obecnie znajdujemy się w okresie 
największego rocznego nasilenia bezro­
bocia, Maksimum bezrobocia przypada 
co roku na 1 marca, poczem następuje 
spadek w związku z rozpoczynającym 
się sezonem budowlanym i sezonem ro­
bót publicznych. W roku ubiegłym biu­
ra pośrednictwa pracy zarejestrowały na 
dz. 1 marca 515.555 bezrobotnych. Liczba 
bezrobotnych, zarejestrowanych na dz. 
1 marca, w roku bieżącym podana zo­
stanie przez biura Funduszu Pracy w 
dniu 4-ym marca.

¡GŁOSY i  o d g ł o s y .

0 Wielkopolsce
„W iadomości L iterackie“ opublikowały 

[w ostatnim  num erze niedrukow any dotąd 
I nigdzie ustęp z dzieła S tanisław a Przyby- 
I szewskiego „Moi W spółcześni“, którego zna- 
jkom ity  pisarz ostatecznie nie umieścił w 
[swym pam iętniku. Przybyszewski w ustępie 
|ty m  wyraża się nieco ujem nie o Wielkopol- 
|sce.

„Dziennik Poznański“ w związku z tem 
I zamieścił artykuł, którego spokojne i rze- 
| czowe naśw ietlenie — tra fia  do przekonania. 

Nie chodzi nam  zresztą w  tej chwili 
zupełnie — jak  to zaznaczyliśmy — o pro­
stowanie uwag Przybyszewskiego. Spo­
sób podania nieznanego listu  znakom i­
tego poety, w  „W iadomościach L iterac­
kich“, dopisek St. Helsztyńskiego oraz ty ­
tu ł nasuw ają przypuszczenie tendencyj­
nego u rab ian ia  ujem nych opinij o naszej 
dzielnicy. I z tem  walczymy. N arastało w 
ciągu ostatnich Jat w  społeczeństwie re­
szty Polski tyle ujem nych zdań o W iel­
kopolsce, pokutuje do dziś dnia w- W ar­
szawie czy Krakowie taka nieznajomość 
faktycznych stosunków na  kresach za­
chodnich, że czas raczej walczyć z n ie ­
prawdą, niż ją  stw ierdzać.

Czy jesteśm y bez wad? N ikt tego nie 
twierdził i nie twierdzi. Natom iast m a­
my chyba prawo wymagać, aby na  W iel­
kopolsce — w równej mierze także n a  Po­
morzu — nie skupiać sam ych ciomnych 
barw. Obiektywizm bowiem każe doce­
niać i światła.

Sensacyjny wywiad Hitlera
Korespondent „Kwcjera W arszawskiego'1 

w Paryżu ogłasza treść sensacyjnego wy­
wiadu udzielonego przez H itlera synowi 
zmarłego współtwórcy projektu paktu  czte­
rech de Jouvenel.

W  sensacyjnym  tym  wywiadzie H itler 
wola do Francuzów:

Macie przed sobą naród niemiecki 
— który  w 90 proc. żywi pełne zaufanie 
do swego wodza, a wódz ten mówi do was: 
„Bądźmy przyjaciółm i“ ! Wiem, o czem 
myślicie. Mówicie sobie: H itler wygłasza 
piękne deklaracje, ale czy ten  H itler jest 
szczery, czy można m u zaufać? Chcecie, 
abym zrektyfikow ał pewne stronice z 
„Mein Kampf“, jak  to czynić zwykli p i­
sarze przed w ydaniem  nowej edycji swe­
go dzieła. Otóż, jeśli uda m i się dopro­
wadzić do zbliżenia francusko - niem ie­
ckiego, jak  tego chcę, zbliżenie to będzie 
jedyną, godną mnie rektyfikacją. Rek ty-

sa Najwyższej Izby Kontroli, 3) odpowie­
dzialności posłów i senatorów, których sta ­
nowisko konstytucyjne jest w tym  zakresie 
jednolicie ujęte. Ostatni rozdział, czwarty z 
kolei, zaw iera t. zwr. przepisy końcowe o 
charakterze przejściowym.

PROJEKT USTAWY OBLIGACYJNEJ
W dalszym ciągu obrad Rada Ministrów 

przyjęła projekt ustaw y o obligacjach. P a ń ­
stwo polskie nie posiada dotychczas jedno­
litej ustawy, obejmującej całokształt zagad­
nienia kredytu obligacyjnego. Projektow ana 
ustaw a m a n a  celu wypełnienie tej luki 
przez uporządkowanie stan u  prawnego w 
zakresie em itowania obligacyj i zapewnie­
nie obligacji należnego jej m iejsca w syste­
mie kredytowym.

Rada M inistrów przyjęła pozatem projekt 
ustaw y o zm ianie rozporządzenia Prezyden­
ta  RP. z dnia 16 lutego 1928 o praw ie budo- 
w lanem  i  zabudowaniu osiedli.

PRZEPISY BUDOWLANE I PASZPORTY
Doświadczenie wykazało, że niektóre prze 

pisy praw a budowlanego są zbyt uciążliwe, 
szczególnie dla ludności wiejskiej w okresie 
ciężkiej sytuacji m aterialnej szerokich rzesz 
ludności. Zaprojektow ana nowelizacja ma 
na celu usunięcie powyższych Juk i braków 
oraz ułatw ienie realizacji planów zabudowa­
nia, będących podstawą uporządkow ania o- 
siedli.

Zkolei Rada M inistrów uchw aliła projekt 
ustaw y o paszportach. Szereg la t p rak tyki 
w zakresie wykonywania, obowiązujących 
przepisów1 paszportowych wykazał koniecz­
ność gruntownej rewizji i zastąpienia no- 
wemt przepisam i, opartem i n a  innych zasa­
dach. Omawiany projekt kom asuje w Mini­
sterstw ie Spraw W ewnętrznych całość po­
stępow ania paszportowego, oraz upraszcza 
tryb postępowania paszportowego przez znie 
sienie dualizm u pomiędzy władzami adm i­
n istrac ji ogólnej a w ładzam i skarbowenń, 
u jm ując tem samem całość zagadnienia pod 
kątem  widzenia zniesienia zbytniej formali- 
stykL

Pozatem  R ada M inistrów przyjęła pro­
jek t ustaw y o zm ianie ustaw y z dnia 22 
czerwca 1925 r. o wyścigach konnych, p ro­
jekt ustaw y o Państwowej Szkole Morskiej 
w Gdyni oraz projekt ustaw y o odznacze­
niach cudzoziemskich.

fikację tę zapiszę do wielkiej księgi hi-: 
storji.
Skolei następuje zwrot, naw iązany do; 

stosunków z Polską;
— W alka k las jest absurdem, wyka-j 

załem to ludowi niem ieckiem u i lud  nie-j 
miecki mnie zrozumiał. Apelowałem do je-i 
go rozsądku Dziś apeluję do niego w-, 
dziedzinie polityki międzynarodowe]. 
ChcQ wykazać mem u ludowi, że koncep- 
cja nienawiści między F rancją  a Niem­
cami jest absurdem, chcę go przekonać, 
że my wcale nie jesteśm y wzajemnymi, 
wrogami dziedzicznymi. Lud niem iecki 
zrozumie to. Poszedł on za mną, gdy po­
djąłem  o wiele trudniejszy i większy wy­
siłek pogodzenia Niemiec z Polską, a  nasz 
układ  polsko * niem iecki interpretowano, 
jako czyn w irtuozji dyplomatycznej z 
mojej strony. Jest to niewątpliw ie kom­
plement, ale nie spraw ił m i on przyjem-. 
ności i nie jest zasłużony. M yślałem tylko 
tyle, że napięcie polsko - niem ieckie nie 
powinno było dłużej trwać. Było ono n ie j 
zdrowe i denerwujące i co więcej, logiką 
dyktowała mi, że należy położyć temu 
koniec. Udało m i się, i po zawarciu uk ła­
du z Polską, cały naród  niem iecki ode­
tchnął Z Ulgą. Teraz chcę dokonać tak ie­
go samego odprężenia z Francją. Pragnę, 
aby i ono m i się udało. Nie jest dobrze, 
jeśli ludy zużyw ają swe siły  psychiczne 
na bezpłodną nienawiść. - •
I znów wołanie do F rancji:
— Posłuchajcie, doceniacie konieczność 

porozumienia między dwoma wlelkiemi 
narodam i sąsiedniemi- W y zdajecie sobie 
napewno sprawę, że coś rozumnego i lu ­
dzkiego prze nas do tego, by za wszelką, 
cenę porozumienie to udało się nam . Otóż 
powinniśmy w każdej naszej opinjl pu­
blicznej podjąć pracę nad  tem, aby u-, 
trw aliło się bez względu n a  to, jak ie  rzą­
dy staną  kiedyś ńa^ czele naszych dwu 
krajów. Oferty, z którem i zw racam  się 
do was, nie pochodzą od jakiegoś szarla­
tana pokojowego. Składa je w am  n a j­
większy nacjonalista niemiecki, jak i k ie­
dykolwiek był w dziejach. Daję w am  to, 
czego n ik t inny nie mógłby w-am ofiaro­
wać. porozumienie, którem u przyklasnie 
90 proc. narodu niemieckiego, 90 proc., 
ctóre kroczą za mną. Proszę was,



Wielka narada gospodarcza
Dalszy ciąg obrad - Przemówienia ministrów Poniatow­

skiego i Góreckiego - Obrady w komisjach
S i e ^ ^ a ° r s 7awiplal ,̂zym^ ciągu vvaJ flccJ I i w iceprem iera Kwiatkowskiego, głos zabrał

i m*°' ” ,nic‘™  Ponlato'łSki'

Ożywienie życia gospodarczego 
spowoduje poprawę w rolnictwie

(Przemówienie min. Poniatow skiego!
mysłu, które m uszą szukać rozszerzenia mo-Zwołana przez p. prem jera dzisiejsza na­

rad a  gospodarcza — podkreślił na wstępie 
p. m in ister — m a niewątpliw ie na celu sku­
pienie uwagi przedstawicieli życia gospo­
darczego na  tych realnych zabiegach, które 
mogą być system atycznie podjęte, aby dro­
gą ożywienia gospodarczego stworzyć nale­
żyte podtrzym anie dla poszczególnych gałę­
zi gospodarstw a narodowego w nadchodzą­
cym nowym etapie. Mam bowiem prawo 
twierdzić, że jesteśm y na progu nowego eta­
pu i  że ten nowy etap charakteryzuje ten­
dencja do ożywienia życia gospodarczego.

P an  m inister pragnie skreślić w paru  
słowach te korzyści, jak ich  spodziewać się 
może rolnictwo od należytego rozstrzygnię­
cia tych k ilku kapitalnych zagadnień, któ­
re są  przedm iotem  dzisiejszej narady.

Przedewszystkiem  spraw a odciążeń i  k re­
dytów. Spraw a ta, oceniana z punk tu  widze­
n ia  rolniczego, m a charakter, pozwalający 

; zaliczyć te zagadnienia do posunięć przyno- 
; szących raczej ulgę, zm ierzających raczej 
do zm niejszenia kosztów produkcji, niż do 
ożywienia gospodarczego. Sądzę, że w zaga­
dnieniu kredytow ęm  najw ażniejszem  dla 

! rolnictw a jest odcięcie się od przeszłości, 
j dążenie w łasnym  w ysiłkiem  do obniżenia 
; kosztów produkcji i do potęgowania zjawisk,
I wzm agających opłacalność pracy, nie nale­

ży natom iast spodziewać się, aby nowe k re­
dyty mogły spowodować większą rolnictwa 

: prężność. P an  m inister wydziela tu  jednak.
I dwie pomniejsze dziedziny kredytowe, co do 
\ których rolnictwo może żywić pewne nadzie 
je, a mianowicie kredyty natu ry  ściśle obro­
towej oraz kredyty  zastawowe.

Na wielkim  rynku  kredytowym, stw ier- 
! dza m inister, rolnictwo jest zainteresowane 
! w tej chwili przedewszystkiem w możności 
j odcięcia się od przeszłości. Im  bardziej skon 
i centrowane będą dawne ciążące na rolnic- 
| twie należności w formie pewnego usztyw- 
■ nienia oraz w formie kredytu amortyzacyj- 
j nego, im  bardziej przestaną one oddziały- 
| wać na  dalszy bieg życia, tern więcej zbli- 
1 żymy się do naturalnego m om entu narasta- 
I n ia  ożywienia. Pośrednio rolnictwo zainte- 
1 resowane jest głęboko w stopie procento­
wej.

Przechodząc do zagadnienia obciążeń pu­
blicznych, p. m inister stwierdza, że Polska 
m a i mieć m usi swe wielkie ambicje pań­
stwowe i dlatego nie można liczyć na  powa­
żne obniżenie budżetu państwowego. Rol­
nictwo wraz z całym krajem  na  rzecz p ań ­
stw a ciężary ponosić m usi w skali tych 
wielkich, tak  bliskich naszem u pokoleniu 
ambicyj państwowych. Ma ono jednak p ra ­
wo dopominać się regulacji obciążeń pań­
stwowych.

Podobnie oceniamy spraw ę obciążeń na  
rzecz sam orządu. Jeżeli w obciążeniach na  
rzecz państw a spadek w stosunku do la t 
wysokich obciążeń stanow i mniej więcej 1/3, 
to na  odcinku życia samorządowego spadek 
ten wynosi mniejwięcej połowę. Nic więc nie 
pozwala mniemać, aby szerzej i gruntowniej 
rozum iany interes rolnictw a skłaniał je do 
szukania szczególnych ulg na odcinku po­
m niejszenia obciążeń samorządowych. Mogą 
tu być jedynie pewne korektury  wyjątkowo 
bolesnych drobiazgów.

Zkolei m inister omawia znaczenie dla 
rolnictw a inwestycyj, stwierdzając, że rol­
nictwo jest szczególnie zainteresowane w 
tern, aby czynnik publiczny jedynie zdolny 
do wykonyw ania niektórych potrzebnych 
dla rolnictw a inwestycyj, m iał zdolność wy­
konywania tych inwestycyj. Cały szereg pod 
stawowych na  w iększą skalę zakrojonych 
prac inwestycyjnych, związanych z uspra­
wnieniem zbytu produktów rolniczych i z 
pominięciem nadm iernego pośrednictwa, nie 
jest jeszcze i  nie może być w Polsce doko­
nywany przez k ap ita ł prywatny.

Dalej m inister kładzie szczególny nacisk 
na nadzieję, jakie rolnictwo może i powinno 
wiązać ze spraw ą rozwinięcia obrotów han­
dlowych. Jest rzeczą oczywistą, oświadcza 
przytem mówca, że dopóki zdolności chłon­
ne rynku  wewnętrznego dostatecznie się nie 
rozwiną, tern szczególniejsze znaczenie ma 
rynek zewnętrzny. O rozszerzeniu rvnku  ze­
wnętrznego można myśleć jednak tylko na 
podstawie u łatw ienia penetracji dla towa­
rów obcych na  nasz rynek, aby wytworzyć 
pewne poważne podstawy wymienne. Ńa 
rynku zewnętrznym, na którym  dają się u- 
zyskać tylko niewielkie nadwyżki salda ko­
rzystnego na  naszą rzecz, decyduje o zdol­
ności sprzedaży gotowość kupna. I tu taj 
więc pośrednio rzeczą decydującą jest nić 
innego, jak  zdolność konsum cyjna rynku 
wewnętrznego. W ułatw ieniu penetracji ko­
losalne znaczenie m a oczywiście nasza ta ry ­
fa celna. Obecna taryfa, datu jąca się z la t 
wysokiej konjunktury, z czasów, kiedy Pol­
ska m usiała jaknajw iększy wysiłek w kła­
dać w sprawę ochrony budującego się prze­
mysłu, jest dzisiaj przestarzała. Utrzymy­
wanie jej dalej na tym poziomie, stwarza 
cieplarniane w arunki dla tych gałęzi prze-

żliwości swej produkcji 
walki z konkurentam i. 

W  organizacji rynku

przez upraw ianie 

wewnętrznego są

każdą gotowość do przełam ania bierności o- 
bywateli. Rolnictwo nie może jednak zgła­
szać daleko idącej rezygnacji z t. zw. poczy­
nań  etatystycznych, z poczynań w k ierun­
ku inwestycyj publicznych. Niejednokrotnie 
zresztą pod płaszczykiem w alki z etatyz­
mem kry je  się pewna niechęć do rozwinię­
cia tych inwestycyj publicznych, które w 
żaden inny sposób wykonane nie będą, któ­
rych kap ita ł pryw atny nie podejmie (chłod­
nie, rzeźnie, elewatory, śpichrze, targowiska, 
poważniejsze instalacje m iejskie itd.).

Kończąc swe przemówienie, p. m inister

Zdjęcie nasze przedstawia moment przemówienia P. Premjera

olbrzymie zaległości. M inister wspomina tu 
o spraw ie organizacji pośrednictwa oraz o 
słabości dotychczasowych poczynań inwesty 
cyjnych. Do inwestycyj pryw atnych — 
stwierdza p. m inister — rolnictwo m usi 
przywiązywać duże znaczenie, w itać przeto

akcentuje w sposób stanowczy, że uzasad­
nione oczekiwania ze strony rolnictw a kon­
centrować się m uszą przedewszystkiem na 
tych przedstawionych powyżej odcinkach 
poczynań, gdzie spodziewać się można oży­
wienia życia gospodarczego.

Sprawa zniżki cen i obudzenia 
inicjatywy prywatnej
(Przemówienie min. Góreckiego)

Po m inistrze Poniatowskim  zabrał głos 
m inister przem. i handlu  dr. Roman Górec­
ki, w ygłaszając przemówienie, które poda­
jem y poniżej w streszczeniu.

Szeroko nakreślony program  n arad  go­
spodarczych Rządu z przedstawicielam i ży­
cia gospodarczego daje m i możność — o- 
świadcza na wstępie p. min. Górecki — u- 
w ypuklenia tych najistotniejszych potrzeb 
i zagadnień, wchodzących w zakres mojego 
resortu, których zrealizowanie powinno być 
wspólną troską w pracach Rządu i życia go­
spodarczego.

W podjętych już przezemnie pracach wy­
sunąłem  na  pierwszy p lan  dwa naczelne 
problemy: problem zniżki cen I problem ro­
zwoju inicjatyw y pryw atnej.

Zniżka cen artykułów  przemysłowych 
skartelizow anych nastąp iła  w  poważnym 
rozmiarze i dochodzi do konsum enta, osią­
gając przez to cel zamierzony.

Miałem już możność jeszcze w grudniu 
ub. roku stwierdzić, że uważam  akcję zniż­
k i cen w  przemyśle generalnie za zakończo­
ną. N atom iast nie mogę podzielić zapatry­
wania, że akcja, zm ierzająca do kontroli 
nad  doprowadzeniem zniżki cen do konsu­
menta, może być niepotrzebna. Akcja ta  
m usi być przeprowadzona do końca wszyst- 
kiem i środkam i, gdyż jedynie w ten sposób 
wielkie w ysiłki uczynione przez rząd i życie 
gospodarcze w akcji zniżki cen mogą dać 
zamierzone rezu lta ty  gospodarcze. W tem 
rozum ieniu proszę panów o współdziałanie 
w tych zam ierzeniach.

Przechodząc do drugiego problemu, uw a­
żam, że dalsza odbudowa inicjatyw y pry­
watnej w inna iść w parze z ograniczeniem 
przerostu często drobiazgowej i  zbędnej re­
glam entacji życia gospodarczego. Prace 
powołanej uchw ałą Rady Ministrów komisji 
dla zbadania przedsiębiorstw^ państwowych 
winny w rezultacie wykreślić linję demar- 
kacyjną między działalnością gospodarczą 
Państw a i obywatela i rozszerzyć możliwo­
ści rozwoju inicjatyw y pryw atnej.

Przyw iązując w ielką wagę do rozwoju 
inwestycyj pryw atnych, widzę możliwości 
rozszerzenia inwestycyj pewnych grup w ar­
sztatów produkcyjnych. Poważnym im pul­
sem kp tem u mogłoby być zastosowanie pe­
wnych ulg podatkowych przy inwestycjach 
przemysłowych, rozumie się ulg, na  które 
pozwolą możliwości skarbowe.

Obok poruszonych problemów zniżki cen 
i ograniczenia etatyzm u postawiłem na 
pierwszym pianie prac mego resortu wnio­
ski kom isji dla współpracy z samorządem 
gospodarczym. Z bogatego m aterjału, ze­
branego przez tę komisję, większość wiąże 
się bezpośrednio lub pośrednio z pracam i 
mego resortu. To też na  przepracowanie 
tych wniosków nastaw iłem  wszystkie ko­
m órki organizacyjne m inisterstw a.

W m aterjale kom isji znajduje się szereg 
wniosków, wym agających głębszego i orga­
nicznego przepracowania. Do takich należą

m. m. spraw y adm inistracji handlu  zagra­
nicznego, uspraw nienie pracy portu w Gdy­
ni, organizacja rynku  wewnętrznego, za­
gadnienie etatyzm u itp.

Z zagadnień tych weszła w tok realiza­
cji spraw a etatyzm u przez powołanie ko-- 
rnisji dla zbadania działalności przedsię­
biorstw  państwowych. W dziedzinie orga­
nizacji rynku  wewnętrznego podjąłem od­
cinek rynku mięsnego, realizując ustaw ę 
z października 1933 r. przez opracowanie 
przewidzianych w tej ustawie rozporządzeń 
wykonawczych.

Przed k ilku  dniam i podpisałem  już dwa 
podstawowe rozporządzenia wykonawcze, 
a mianowicie o targowiskowych kom isjach

fóz& C Ć tdko-

pomaga Aspirina, obec­
nie preparat krajowy.
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jak: ubezpieczenie żywca, usprawnienie 
przewozu, ubój rytualny, wyzyskanie od­
padków i ubocznych produktów  uboju oraz 
racjonalny zbyt tych artykułów, organiza­
cja kredytu oraz podniesienie rzemiosła 
mięsnego.

Przechodzę teraz do drugiej kwestji 
wielkiej wagi, jaką  jest polityka naszego 
obrotu zagranicznego.

Główną trudnością w tej dziedzinie jest 
skoordynowanie postulatów, jakie w ynikają 
z konieczności utrzym ania dodatniego bi­
lansu handlowego z następstwam i, jakie po­
ciąga za sobą reglam entacja przywozu, 
bądź obciążanie przywozu obowiązkiem 
wywozu, bądź wreszcie kierow ania przywo­
zu z takich rynków, które dają możliwości 
zbytu dla naszych towarów, a omijanie 
tych, które tych możliwości nie dają. Za­
daniem polityki obrotu zagranicznego jest 
przedewszystkiem skoordynowanie tych 
dwóch podstawowych postulatów kierunko­
wych w ten sposób, aby z jednej strony za­
pewnić naszej wytwórczości krajowej do­
stawę niezbędnych dla niej w tej chwili su­
rowców i  półfabrykatów zagranicznych po 
możliwie najtańszej cenie, z drugiej zaś — 
aby nie dopuścić przez zbytni liberalizm  
przywozowy do niepożądanych następstw, 
jakie m ogłaby pociągnąć dla nas u tra ta  
nadwyżki wywozowej w bilansie handlo­
wym. Chodzić będzie o stworzenie takiego 
stanu rzeczy, aby każdy, prowadzący obrót 
z zagranicą, mógł możliwie szybko wie­
dzieć, co go czeka na każdym  odcinku i u- 
względniać możliwości te w swej kalkulacji 
kupieckiej, z drugiej zaś strony, aby rea li­
zacja jego zam ierzeń nie była utrudniona
i przewlekana przez niepotrzebną m anipu­
lację adm inistracyjną.

Na podstawie tych założeń zamierzam 
przepracować w porozumieniu ze sferami 
gospodarczemi — szereg istotnych zagad­
nień zarówno w dziedzinie pomocy finan­
sowej dla wywozu, jak  i w tego rodzaju 
problemach, jak  kredyt eksportowy, stan­
daryzacja, clearing towarowy oraz tranz- 
akcje kompensacyjne.

Na jedno zagadnienie jeszcze p ragnął­
bym zwrócić specjalnie uwagę. Z wielu 
stron podnoszą się glosy, iż nasza taryfa 
celna, działająca zaledwie od niespełna 
dwóch i pół lat, w inna ulec rewizji w sen­
sie obniżenia ochrony celnej w pewnych 
dziedzinach produkcji. W racając do spraw,

Widok ogólny sali obrad w Prezydium Rady Ministrów

nadzorczych. oraz o kom isjach notowań 
cen. Rozporządzenia pozostałe są przygoto­
wane i pojawią się w niedługim  czasie tak, 
że wprowadzenie w życie ustaw y będzie mo­
gło wkrótce nastąpić. Są to rozporządze­
n ia o sprzedaży zwierząt noża targowi-1 
skiem, o urządzeniu targowisk i hal mię 
snych, o ważeniu zwierząt i o regulaminach 
targowych. Sprawy nom enklatury towaru 
i opłat targowych będą mogły być uregulo­
wane przejściowo w drodze instrukcji.

Równolegle będą m usiały być rozwiąza­
ne rejestracje handlujących i w arunki po­
średników handlowych oraz takie kwestje,

poruszonych w spraw ozdaniu kom isji dla 
współpracy z sam orządem  gospodarczym, 
wydałem w zakresie* zagadnień, dotyczą­
cych portu w Gdyni, rozporządzenie o Ba­
dzie Portu w Gdyni. Inne problemy, zwią­
zane z rozwojem portu, będą przedmiotem 
prac specjalnej komisji. System specjal­
nych ltomisyj, gdzie potrzeba — z udziałem 
samorządu gospodarczego — zastosuję do 
wszystkich innych problemów, m ając na 
celu jaknajszybsze zrealizowanie tych po­
stulatów, które wykonane być mogą..

Ze spraw, które dało się załatwić dopa-
/ i ci rr n laou r»a
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ckie, poświęcony był zagadnienia obciążeń 
podatkowych, rolnictwa.

W kolejnym referacie poseł Bogusław 
Łubieński, wiceprezes W ielkopolskiego Tow. 
Organizacji Kółek Rolniczych mówił rów ­
nież o niedom aganiach systemu podatkowe­
go w stosunku do rolnictwa, przyczem wy­
raził opinję, że najwięcej zastrzeżeń wywo­
łuje w  rolnictwie pomiędzy innemi dan ina­
mi publicznemi, państwowy podatek docho­
dowy.

Jako pierwszy koreferent przem aw iał z 
ram ienia samorządów prezes Związku Po­
wiatów p. Jaroszyński, Ostatni zabrał głos 
w imieniu Rzauu w icedyrektor D epartam en­
tu M inisterstwa Skarbu p. Jerzy Lubowicki. 
Koreferent stwierdza że nic może być dwóch 
zdań co do tego że wysokość obciążeń podat 
kowych w Polsce nie może być już wyższa i 
musi się zmniejszać. Zachodzi tylko kw’estja 
tempa zmniejszenia obciążeń i prac nad re ­
formą. Kwestja reform y m usi być jednak 
traktow ana pod kątem  widzenia równowagi 
budżetowej. Na tern zakończono część p ie r­
wszą obrad kom isji drugiej.

KOMISJA DLA SPRAW OBROTU 
TOWAROWEGO

W sali konferencyjnej M inisterstwa Prze 
mysłu i H andlu obradowała Komisja III 
N arady Gospodarczej dla spraw  obrotu to­

warowego. O godzinie 10 obrady Komisji 
otworzył przewodniczący — rek to r W itold 
Staniewicz. Do prezydjum komisji weszli, 
jako zastępca przewodniczącego prezes Hen­
ryk Brun, dyr. dep ekonomicznego M ini­
sterstw a Rolnictwa i Reform Rolnych A. 
Rosę, naczelnik wydziału handlu wewnętrz­
nego Min. Przemy'słu i H andlu p. Sągajłło, 
Sekretarja t Komisji prowadzą naczelnik 
Czesław Bobrowski oraz naczelnik Tadeusz 
ŻychowskL Na sali zasiedli w liczbie k ilku­
dziesięciu reprezentanci sfer gospodarczych, 
a więc przem ysłu i handlu  i rolnictwa.

Pierwszy refera* wygłosił poseł Broni­
sław Sikorski pod tytułem  „Polityka i or­
ganizacja handlu wewnętrznego“. Następnie 
przemawiał dyr. Edw ard Iwaszkiewicz, któ­
ry  podniósł konieczność uspraw nienia obro­
tu towarowego na rynku wewnętrznym, z 
uwagi na konieczność obniżenia kosztów 
wymiany Dalszy referat wygłosił dyr. A. 
Nowakowski, pod tyt. „Rola spółdzielczości 
w obrocie towarowym“. O wytycznych pol­
skiej polityki traktatow ej mówił następnie 
p. M arjan Drozdowski, dyrektor Izby Prze­
mysłowo - Handlowej w Katowicach. Na­
stępnie dyr. H enryk Taubenfeld referował 
sprawę handlu  zagranicznego. Dyr. Związ­
ku Eksporterów Zboża RP. L. Domański 
mówił również o obrocie zagranicznym. W 

I dalszym ciągu przem aw iał p. W ładysław  
I Zakrzewski. Na zakończenie przedstawiciele

Rządu, dyr. departam entu Min. Rolnictwa, i 
Ref. Roi. Adam Rosę oraz Tadeurz Łyehow-
ski, naczelnik wydziału w M inisterstwie 
Przem ysłu i H andlu odczytali i omówili 
projekty tez w spraw ie handlu  w e rn - rz n e -  
go i zagranicznego, opracowane prze 'ząd 
w porozumieniu z samorządem gosj lar- 
czym.

KOMISJA ZAGADNIEŃ INICJATYWY 
PRYWATNEJ

W Prezydjum  Rady M inistrów obrado 
wala Komisja IV, zagadnień inicjatyw y p ry ­
watnej, rentowności i inwestycyj publicz­
nych. W skład Prezydjum  Komisji wchodzą 
pp, senator T. Karszo-Siedlecki, jako prze­
wodniczący, senator Felicjan Lechnicki, ja ­
ko zastępca i red. Szurig, jako sekretarz. Za; 
gajając obrady, przewodniczący zaprosił1 
nadto do Prezydjum  b. min. Cz. K larnera 
i prezesa Chłapowskiego. W obradach ko­
m isji -wzięło udział kilkudziesięciu uczest­
ników N arady Gospodarczej.

Na posiedzeniu przedpołudniowem 'w y­
głoszono referaty  pp.: prezesa Jana  Moraw­
skiego (referat z ram ienia  sfer rolniczych), 
dyr. Sławińskiego, prezesa B. Stypińsklego 
i prezesa Józefa Przedpełskiego (referaty sfer 
przemysłowo - handlowych), oraz koreferat 
dyrektora gabinetu M inistra Skarbu W ikto­
ra  M artina.

Czy wybuchnie wolna japoftsko-sowiecka?

(Ciąg dalszy, ze strony 3-ciej).
śnie, zostały zrealizowane: ograniczenie 
statystyk gospodarczych przez departam ent 
przemysłowy i wojewódzkie wydziały prze­
mysłowe, zatwierdzenie sta tu tu  związku 
izb przemysłowo-handlowych, utworzenie 
funduszu popierania w iertnictw a naftowe­
go i szereg innych drobniejszych spraw.

Prace w  czterech komisjach
Wczoraj od godziny 10 rano prace n a ra ­

dy gospodarczej rozbite zostały na  cztery 
komisje, w których wygłoszono szereg refe­
ratów  i koreferatów. W sali konferencyj­
nej Banku Gospodarstwa Krajowego rozpo­
częła pod przewodnictwem prezesa Żych- 
lińskiego z Poznania prace kom isja rynku 
pieniężnego i  kredytu. W M inisterstwie 
Skarbu pod przewodnictwem wice-marszał- 
ka  Byrki pracuje kom isja obciążeń publicz­
nych. W  M inisterstwie Przem ysłu i H an­
dlu prowadzone są obrady kom isji obrotu 
towarowego, której przewodniczącym jest 
rek to r Staniewicz z W ilna. W reszcie czwar­
ta kom isja, t. zw. kom isja zagadnień in i­
cjatywy pryw atnej, rentowności i inw esty­
cyj publicznych zebrała się w Prezydjum  
Rady M inistrów pod przewodnictwem sena­
tora Karszo-Siedlewskiego.

Zasadnicze referaty  na wszystkich tych 
czterech kom isjach powierzone zostały 
przedstawicielom  życia gospodarczego, przy­
czem w obradach kom isyjnych wprowadzo­
no w  porów naniu z uprzedniem i naradam i 
i konferencjam i pewne „novum“, polegają­
ce n a  tem, że zagadnienia, będące przed­
miotem obrad komisyj, podzielono między 
przedstawicieli rolnictwa, przem ysłu i  h an ­
dlu oraz rzemiosła. W szystkie te gałęzie 
gospodarstwa narodowego, w osobach 
swych reprezentantów , referu ją  oraz biorą 
udział w dyskusji nad  tem i samem! pro­
blemami, ustalonem i w  program ie narady. 
W  posiedzeniach komisyj biorą również u- 
dział zaproszeni i obecni na  naradzie 
przedstawiciele św iata pracy. Koreferaty 
na kom isjach powierzono przedstawicielom 
Rządu i  wyższym urzędnikom  państwo- 
wym.

Uczestnicy narady  podzielili się sam o­
rzutnie n a  poszczególne kom isje. W obra­
dach każdej kom isji bierze udział około 70 
osób z pośród przedstaw icieli s f e r  ^gospodar­
czych i Rządu, z w yjątkiem  kom isji obcią­
żeń publicznych, k tó ra  zgrom adziła około 
40 osób.

KOMISJA RYNKU PIENIĘŻNEGO 
I KREDYTU.

Ażeby zrozumieć sens ostatnich w ypad­
ków w  Japonji, trzeba sobie zdać sprawę z 
dynam iki wewnętrznych stosunków w tym 
kraju . Ustrój dem okratyczno-parlam entar-
ny, k tóry  feudalna Japonja m niej więcej 
przed 70 la ty  przyjęła od Europy, nie zdo­
łał zmienić fendalno-teokratycznych poglą­
dów m as japońskich, które stanowią podat­
ny  grunt dla krzew ienia się nacjonalizm u 
i m ilitaryzm u.

POD PANOWANIEM KAPITAŁU.

stępstwie ustro ju  parlam entarnego do po­
w stania party j politycznych, wśród których 
główną rolę odgryw ają dwie partje  — rzą­
dowa Minseito i  opozycyjna Seiukai. W
dniu 21 stycznia br. .p a r tja  Seiukai pod 
wpływem kól wojskowych w yraziła rządo­
wi prem jera Okada votum  nieufności., w 
następstw ie czego parlam ent został rozwią­
zany.

WOJSKO NIEZADOWOLONE 
Z WYNIKU WYBORÓW.

jak  usuwanie w drodze zam achu * otocz*- 
nia cesarza i łona rządu osób, które — zda­
niem tych kół — działają nie dość energi­
cznie i zdecydowanie. W  ten  sposób doko­
nano zam achu w  roku 1930 na prem jera 
Hamaguczi, w roku 1932 zamordowano p re­
zesa koncernu „Mitsui“ i  prem jera Inukai, 
w roku 1934 z ręk i zamachowców wojsko­
wych padł gen. Nagata, a niedawno — sę­
dziwy prof. Minobe, którego całą w iną było 
to, te  nie uznaw ał boskiego pochodzenia ce­
sarza.

Dnia 29 lutego rano rozpoczęła swe p ra ­
ce w gmachu B anku Gospodarstwa K rajo­
wego kom isja  I — rynku pieniężnego i k re ­
dytu, m ająca na  celu rozważenie następu­
jących zagadnień: al w kłady w  bankach 
państwowych i  pryw atnych; b) kredyt kró t­
koterm inowy; c) procedura egzekucyjna; 
d) kredyty rolnicze; e) k redy t długoterm i­
nowy. Na naradę przybyło około 60 osób, 
między innem i b. min. Zarzycki, b. mm, 
FIoyar-Rajchman, prezes dr. Gruber, wyż­
si urzędnicy oraz przedstawiciele św iata go­
spodarczego i nauki. O godz. 10 z m inu ta­
m i otworzył posiedzenie przewodniczący ko­
m isji prezes Żychliński, wygłaszając k ró t­
kie przemówienie. W prezydjum  zasiedli: 
delegat Rządu podsekretarz stanu  Lechnic- 
ki, dyr. St. Uhm a ze Lwowa oraz naczelnik 
Komarnicki, jako sekretarz.

Pierwszy refe ra t wygłosił prezes Zwią­
zku Banków p. Fajans, który omówił sp ra­
wę stosunku bankowości pryw atnej do 
bankowości publicznej, kw estję stopy p ro ­
centowej, rynku  papierów  wartościowych 
oraz zagadnienie akcji oddłużeniowej w
rolnictwie. _  . „ __

Drugi refera t wygłosił p. Tadeusz Krzy­
żanowski prezes W ołyńskiej Izby Rolniczej, 
W pierwszej części swego referatu  referent 
omówił zagadnienia, dotyczące znaczenia i 
system u ułatw ień kredytowych dla produk­
cji i wymiany, potanienia kosztów kredytu, 
odpowiedniego skierow ania w kładów  osz­
czędnościowych oraz wytworzenia w arun­
ków umożliwiających pryw atnem u ap ara ­
towi kredytowem u rozwoju dla ożywienia o- 
hrotów gospodarczych. Drugą obszerną część; 
swego przemówienia referent poświęcił za­
gadnieniu. dotyczącemu kredytów  ro ln i­
czych: bieżących i zamrożonych.

Jako trzeci skolei przem aw iał dyr. Biura 
Ekonomicznego Prezydjum  Rady M inistrów 
dr, Jerzy Nowak, który omówił wnioski, zło­
żone przez prezesa Fajansa i prezesa Krzy­
żanowskiego. .

Pc wysłuchaniu referatów  i koreferatu 
dyr. Nowaka p.zemówienie wygłosił p. Mi­
n ister Adam Koc, prezes Banku Polskiego, 
który omówił sprawę działalności Banku
Polskiego.

KOMISJA OBCIĄŻEŃ PUBLICZNYCH
O godz. 10 rano w Minis-terstwie Skarbu 

rozpoczęła prace Komisja II — Obciążeń P u ­
blicznych. Na posiedzenie przybyło k ilk a­
dziesiąt osób — wybitnych znawców na  po­
szczególnych odcinkach omawianych przez 
komisję zagadnień. Udział w obradach wzię­
li między innemi: pp. wiceministrowie 
skarbu Grodyński i Świtalski, p. wicemini­
ster opieki społecznej Jastrzębski, prezy­
dent m iasta W arszawy Starzyński, p rezy­
dent m iasta Krakowa Kaplicki, prof. Adam 
Krzyżanowski. Obradom przewodniczy w i­
cemarszałek Sejmu Wł. Byrka, jego zastęp­
cą jest p. Jerzy Jabłoński, prezes Izby Rol­
niczej w Białym stoku, delegatem Rządu — 
podsekretarz Stanu Grodyński, sekretarzem  
— radca W ierusz Kowalski.

Pierwszy obszerny referat na tem at n a ­
szej polityki podatkowej wygłosił poseł Jan  
Hołyński. Drugi referat posła Światopełk- 
Mirskiego, prezesa Okręgowego Związku To­
warzystw i Kółek Rolniczych KA wpj. kiole

Modernizacja Japonji, przejaw iająca się 
w  ustro ju  dem okratyezno-parlam entarnym , 
w rozwoju techniki, handlu  i przemysłu, 
doprowadziła do panow ania kapitału . Prze- 
mysłowcy, kupcy i  bankierzy zajęli w pań­

W wyborach 20 lutego zwyciężyła — jak 
wiadomo — partja  rządowa Minseito, zy­
skując 80 nowych m andatów, partja  socja­
listyczna potroiła liczbę swych mandatów, 
a p a rtja  Seiukai, ciesząca się poparciem

Zdjęci« nasze przedstawia kilka japońskich okrętów wojennych w czasie manewrów

stwie kierownicze stanow iska, usuw ając od 
władzy potomków dawnych samurajów, 
którym  pozostała jedynie k a rje ra  woj­
skowa.

POTOMKOWIE SAMURAJÓW — W OBRO­
NIE PROLETARJATU.

W śród korpusu oficerskiego z elemen­
tów wojskowych o m entalności m niej wię­
cej: junkrów  pruskich, wierzących święcie 
w boskie pochodzenie cesarza, utw orzyła się 
silna i  wpływowa p a rtja  wojskowa, k tóra 
aczkolwiek nie bierze bezpośredniego udzia­
łu  w rządach, to jednak w yw iera n a  nie 
duży wpływ, prze de wszy stkiem  w  dziedzi. 
nie polityki zagranicznej. P a rtja  ta  wystę­
puje w  obronie p ro letaria tu  miejskiego 
i wiejskiego, który  w skutek wyjątkowej nę­
dzy stanow i podatny g runt dla propagandy 
komunistycznej (w ostatnich wyborach pa­
dło 600 tys. głosów n a  socjalistów i kom u­
nistów). Niewątpliwie obrona p ro letaria tu  
przez kola wojskowe prowadzona jest pod 
kątem  polityki zagranicznej, gdyż zdaniem 
tych kół, niezadowolony pro le tarja t może 
stanowić niebezpieczny elem ent w razie 
wojny.

DWIE PARTJE.
U kład stosunków społecznych i gospo­

darczych w Japonji doprowadził w. na­

leć ł wojskowych, poniosła klęskę. Wobec 
takiego stanu  rzeczy, partji wojskowej po­
zostało do wyboru — albo poddać się woli 
społeczeństwa, wyrażonej w wyborach, a l­
bo szukać realizacji swej polityki w  dro­
dze zamachu. Jak  wiemy, w ybrała ona to 
drugie, co zresztą jest w zgodzie z trady ­
cją politycznego życia w Japonji.
POZORY RZĄDÓW PARLAMENTARNYCH

Podkreślić należy, że od roku 1930 ist­
n ieją w Japonji tylko pozory rządów parla­
m entarnych, albowiem polityką państw a 
k ieru ją  właściwie osoby z otoczenia cesarza 
i najwyższych sfer wojskowych. Wiadomo, 
że zarówno polityka rządów poprzednich — 
głównie polityka zagraniczna — jak  i rządu 
zamordowanego prem jera Okada, prow a­
dzona była w duchu im perialistów  i  m ilita- 
rystów, a  cała różnica polegała jedynie na 
taktyce — (oficjalnie polityka japońska w 
realizowaniu celów im perialistycznych hoł­
duje zasadzie pewnego um iarkow ania, pod­
czas gdy koła wojskowe dążą do szybkiej 
i decydującej rozgrywki) — i to głównie 
z Sowietami.

CZTERY ZAMACHY.
Otóż kola wojskowe, chcąc wpłynąć na 

większe zaktywizowanie im perialistycznej 
polityki ja p o ń sk ie j nie widzą oma*. dnogń•— " v- * ' A

Ostatni zamach, którego ofiaram i padło 
czterech w ybitnych i zasłużonych mężów 
stanu, jest więc tylko jednem  z ogniw za­
machów, wychodzących z łona partji woj­
skowej, w strząsających od szeregu la t ży­
ciem kraju .

KONTREDANS MINISTRÓW.
P artja  wojskowa — jak  wiadomo — od 

dłuższego czasu dom agała się ustąpienia 
m in istra  spraw  zagranicznych Hiroty, któ 
rem u zarzucała zbytnią ustępliwość. Jak  
gdyby w odpowiedzi na  to zmuszono do dy­
m isji i m in istra  wojny gen. Araki, stałego 
sp iritus movens p a rtji wojskowej, i  powo­
łano min. Hajaszi, którem u prem jer Okada 
polecił przeprowadzenie „czystki“ w arm ji, 
a ponadto m inister finansów Takahaszi od­
mówił powiększenia budżetu wojskowego, 
który i tak  wynosi przeszło 60 proc. ogól­
nego budżetu państw a- Jeśli dodać do tego1 
klęskę partji opozycyjnej w wyborach i; 
wejście rządu prem jera Okada n a  drogę ro­
kowań pokojowych z Sowietami (ostatnie 
rozmowy am basadora Japonji Ota w Mo­
skwie z Stomoniakowem); to jasnem  się, 
stanie, że p artja  wojskowa, hołdująca me­
todzie teroru, m usiała zgodnie z tradycją 
wejść na drogę zamachu,

KRWAWA ŚRODA W TOKIO,
Zdaniem  naszem, krw aw a środa w To­

kio, bez względu na sposób jej zlikwidowa­
nia, nie pozostanie bez wpływu n a  japońską 
politykę im perialistyczną, tem bardzicj, że 
zarówno Mikado jak  i  opinja publiczna 
w gruncie rzeczy sprzyjają programowi 
im perialistycznych kół wojskowych.

SKUTKI ZAMACHU.
Niewątpliwie bezpośrednim skutkiem  za­

m achu tokijskiego będzie zaostrzenia k u r­
su względem Sowietów. Nie ulega bowiem 
wątpliwości, iż ciężar gatunkow y Sowietów 
w polityce międzynarodowej w skutek trud ­
ności na  Dalekim Wschodzie znacznie się 
zmniejszy w Europie. Dziś już politycy za­
dają  sobie pytanie, jak  się odbije zm niej­
szenie możliwości ingerencji sowieckiej po­
lityki na układzie sił europejskich. Bez~ 
w ątpienia w płyną te wypadki ujem nie m. 
in. na losy p ak tu  francusko - sowieckiego 
W prawdzie francuska izba reprezentantów  
pakt ten ratyfikow ała, ale senat francuski 
nie wypowiedział jeszcze swego ostatniego 
słowa w tej m aterji.

CZY POWTÓRZY SIĘ ROK 1905?
Już dzisiaj p rasa  francuska pisze, te  w 

chwili, gdy izba ratyfikuje pakt francusko- 
sowiecki, należy zadać sobie pytani«, c® 
nastąpiłoby w razie wybuchu zbrojnege 

' k9oIUktaua««i^dzy. Z. S. S. R. a Japoałą.
/
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Jta. froncie abisyńs& im

Po 4 0  latacli Włosi po raz drogi
na ^m fia-Hiadtl

Korespondenci przy włoskiej kwate­
rze głównej na froncie północnym dono­
szę, iż zajęcie Amba-Aladżi przez Wło­
chów oraz pospieszne wycofywanie się 
wojsk Rasa Hassa i Rasa Sejnma, sta­
nowić mogę, początek trzeciego i  być 
może ostatniego aktu tragedji abisyń- 
skiej.

Krew wioska pomszczona — wołają Włosi
Cała prasa włoska obszernie omawia 

fakt zajęcia Amba-Aladżi, przypomina­
jąc, że przed laty 40-tu miejscowość ta _ , ,Grupa tych szczytów tworzy potężnązajęta była przez oddział włoski, liczący 
2350 ładzi pod dowództwem mjr, Toselli,
Dowódca włoski gen. Arimondi wysłał 
z Makalle do mjr. Toselli rozkaz, poleca­
jąc powolne wycofywanie się z pozycji 
i opóźnianie natarcia abisyńskiego. 
Tymczasem gońcy włoscy zostali zamor­
dowani przez Abisyńczyków, a mjr. To­
selli oczekując na posiłki i sądząc, że 
obowiązkiem jego jest obrona Amba- 

Aladżi, przyjął bitwę z przeważającemi 
siłami abisyńskicmi, liczącemi 35 tys. 
ludzi. W bitwie tej, która rozegrała się 
7 grudnia 1895 r., zginął mjr. Toselli oraz 
17 oficerów, a ponadto padło 2000 żołnie­
rzy włoskich. Zwłoki mjr. Toselli wy­
dał Włochom dowódca abisyński ras 
Makonen, oddawszy im uprzednio hono­
ry wojskowe.

W związku z tąm wydarzeniem — pi­
sze „Giornale dTtalia“ — wojska włoskie 
ponownie zajęły Amba-Aladżi, bijąc 
wojska abisyńskie i podejmując wraz ze 
zwycięstwem swą misję cywilizacyjną 
na terytoriach Afryki wschodniej. Ofen­
sywa marszałka Badoglio nie zakończy­
ła się, przeciwnie jest w pełnym toku. 
Dowodzi ona, jak nieprawdziwe były 

wszelkie doniesienia prasy zagranicznej, 
która przewidywała, że zajęcie Amba- 
Aladżi nie będzie mogło być dokonane 
przed rozpoczęciem pory deszczowej.

najwyższym szczycie Amba-Aladżi, li­
czącym 3438 metrów wysokości.

fortecę, panującą nad wszystkiemi dro­
gami, biegnącemi ku centrum imperjum 
etiopskiego. Pozatem Amba-Aladżi w 
rękach Włochów stanowić będzie potęż­
ny bastjon, mogący się przeciwstawić 
wszelkim próbom kontrataków ze stro-

wiem ku południowi rozpościera się 
wielka dolina, na której nacierający by­
liby niezwłocznie zauważeni i odparci.

ny Abisyńczyków. Za Amba-Aladżi bo- | niku.

Z powodu rozpoczynającego się okresu 
deszczowego, nastąpiło — jak corocznie 
t— wstrzymanie komunikacji kolejowej 
na linji Addis Abeba—Dżibuti. Komu­
nikacja zostanie wznowioną w paździer-

60 milionów dziennie
kosztuje Wiochy wojna ablsyllska
Włochy finansują swoje wydatki wo­

jenne w Abisynji zapomocą zarządzeń 
skarbowych o charakterze wybitnie in­
flacyjnym. W tych dniach ukazał się o- 
statni dekret, upoważniający skarb pań­
stwa do wyasygnowania dalszych 1.530 
miljonów lirów dodatkowo na cele wo­
jenne. Dwa przedstatnie dekrety ukaza­
ły się dnia 13 stycznia i 19 grudnia, o- 
piewając na łączną kwotę jednego mil-

bardzo duże wydatki zbrojeniowe na od­
cinku europejskiego wyścigu zbrojenio­
wego. I tak np. powiększyły Włochy po­
zabudżetowe» w miesiącu listopadzie wy­
datki na flotę o 414 miljonów, w stycz­
niu wyasygnowano 30 miljonów na ro­
boty publiczne o charakterze wojennym, 
nie licząc ponad 100 miljonów na rzecz 
przemysłu wojennego i wielomiliono­
wych wydatków, związanych z akcją

Wtosi rozpoczęli w Asmarze budową fabryki samochodów dla armii walczącej w Abisynii

Zajęcie doliny Buia było operacją 
wstępną mającą na celu zmniejszyć od­
ległość 40 km., jaka dzieliła wojska wło­
sk ie , znajdujące się w okolicach Makal­
le, od Amba-Aladżi. W dn. 27 lutego 
rano wojska włoskie wyruszyły ze swycb 
pozycyj. Po drodze Włosi nie napoty-. 
kati żadnego oporu ze strony niedobit­
ków armji Rasa Mulugeta, wycofujących 
się pospiesznie poza jezioro Asiangi. 
O godz, 10 sztandar włoski powiewał na

Próba rewolucji w  Chile
Przywódców zamachu aresztowano

Z Buenos Aires donoszą o usiłowa­
niach dokonania przewrotu wojskowego
w  republice Chile przez b. oficerów. 
Przygotowania do tego przewrotu zosta­
ły jednak przez rząd w porę wykryte i 
przywódca zamachu emerytowany ka­
pitan Poekler został aresztowany wraz 
z swymi pomocnikami. Ogółem aresz­
towano 15 organizatorów przewrotu. 
Rząd zarządził ochronne środki, wyda­
jąc również rozkazy, aby wojsko nie 
opuszczało koszar. Prezydent republiki 
Cbile, który nie był w stolic\r, powrócił 
natychmiast do Santiago.

jarda i 640 miljonów lirów. Już na za­
sadzie tych cyfr oblicza się dodatkowe 
zapotrzebowanie wojenne Włoch na oko- 
1.500 miljonów miesięcznie. W oblicze­
niu rocznem suma ta równałaby się peł­
nemu budżetowi normalnemu królestwa 
włoskiego, wynoszącemu 18 miljardów 
lirów. Lecz nie odpowiada ona w rzeczy­
wistości wszystkim wydatkom, związa­
nym z prowadzeniem wojny w Afryce. 
Do sum tych doliczyć należy również
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antysankcyjną. Wszystkie te wydatki ob 
ciążają ubogie kapitałowo Włochy ol­
brzymim deficytem, który nie da się po­
kryć wyłącznie na drodze pożyczek we­
wnętrznych. Około 60 miljonów dziennie 
wydawane na wojnę w Abisynji uważa­
ją koła finansowe za ciężar na jaki Wło­
chy nie mogą sobie pozwolić. W tutej­
szych kołach gospodarczych n ie  ukrywa 
się też oddawna głębokiego. zaniepoko­
jenia z tego powodu.

TnaĄomlta odiy-aĄadMzCerłj PUDER ABARID

„Stradivarius“  Hubermana łupem złodzieja
Cenne skrzypce przedstawiają wartość 400 tysięcy dolarów

Podczas koncertu Hubermana w Car- i skrzypce Stradivariusa, wartości 400 ty-
negie Hall w Nowym Jorku złodziej za- sięcy dolarów. Sprawcy kradzieży nie 
kradł się do pokoju artystów, zabierając i wykryto. Skrzypce były ubezpieczone.

Skandaliczna afera litewskiego żyda
w Nowym Jorku

Rząd skonfiskował mu 338.000 dolarów

Nafdroższy kapelusz na 
świecie

Jedną z niecodziennych sensaeyj Stanów 
Zjednoczonych była ostatnio licytacja, na 
której kapelusz głównego speakera filadel­
fijskiego uzyskał niebyw ałą cenę 8.000 do­
larów, Niewiarygodną tę sum ę zawdzięcza­
ła „biała panam a“ speakerowska autogra- 
fon», umieszczonym na niej przez najw ybit­
niejsze postacie świata. Najsławniejsze o- 
sebistaśei ze św iata dyplomatycznego, arty ­
stycznego, uczonych, występujące przed m i­
krofonem filadelfijskim , kładły na niej 
swe podpisy, a  więc sta ła  się ona pewnego 
rodzaju eksponatem muzealnym. Do swych 
ddorów  pryw atnych nabył ów kapelusz 
mmkerowski za 8000 dolarów pewien miljo- 
Mr amerykański.

Prasa nowojorska przepełniona jest 
sprawozdaniami o skonfiskowaniu przez 
władze federalne w skrytce bankowej 
338.000 dolarów w zlocie, należących do 
tajemniczego Zelika Josefowitza, rzeko­
mo międzynarodowego finansisty. Prze­
bywający obecnie w St. Moritz w Szwaj- 
carji Josefowitz natychmiast porozu­
miał się kablem ze swoimi nowojorskimi 
adwokatami, którzy bezzwłocznie roz­
poczęli kroki sądowe przeciwko rządo­
wi Stanów Zjednoczonych, celem unie­
ważnienia tej konfiskaty.

Josefovitz jest Żydem, obywatelem, li­

tewskim. Jak donosi prasa nowojorska, 
°n i jego trzej synowie dorobili się mi­
ljonów na operacjach wekslami sowiec- 
kiemi w tSanach Zjednoczonych. Po­
dobno posiadają onigznaczne wpływy w 
Rosji Sowieckiej, do której często jeżdżą. 
W Nowym Jorku pozostawali w bardzo 
bliskich stosunkach z handlową repre­
zentacją sowiecką t. zw. Amtorgiem. 
Zrobili oni miljony naskutek tego, że 

dyskoncie weksli sowieckich zara­
biać mieli, jak pisze „New York Times“, 
od 25 do 40 procent.

Zgon najznakomitszego fizjologa 
rosyjskiego Pawłowa

W czwartek zm arł w Leningradzie po
kilkudniowej chorobie znakom ity fizjolog 
rosyjski, uczony o światowej sławie proL 
Iw an Pawłów, członek sowieckiej Akademji 
Nauk.

Pawłów urodził się w 1849 roku i począt­
kowo snudjowal leologję. szybko jednak 
przerzuca się do akadem ji medycznej i już 
w roku 1890 zostaje profesorem farm akolo­
gii na  uniwersytecie w Tomsku. Jego do­
świadczenia nad. fizjologią serca, wydziela­
niem soku żołądkowego i nad procesem tra ­
wienia stanowią epokę w rozwoju fizjologii 
i przynoszą mu szybko sławę światową oraz 
w roku 1904 nagrodę Nobla.

Po przewrocie bolszewickim Pawłów pro­
wadził wydział -fizjologii Państwowego In­
sty tu tu  Medycyny Doświadczalnej w Lenin­
gradzie oraz Insty tu t Fizjologiczny Akade­
mji Nauk.

Oryginalne eksperym enty Pawiowa, przez 
swą pomysłowość zdobyły mu wielkie .uz­
nanie w świecie naukowym. Pawłów ustalił 
szereg bardzo ważnych momentów w dzie­
dzinie procesu traw ienia m. in. znaczenie 
nerwów i momentów' psychicznych (np. a- 
petytu) w tym procesie. Wielkie zaintereso­
wanie wzbudziły również jego prace nad od­
rucham i prostemi i warunkowemi.

Prof. Pawłów był znakom itym  pedago­
giem i w ciągu ponad' 60-1 etnie] swej dzia­
łalności wykształcił całe pokolenia sławnych 
lekarzy i uczonych, dając im niezrównaną 
metodę pracy i przygotowanie ogólne. S tu ­
diowało u niego również wielu znakomitych 
lekarzy polskich.

OKRUCHY KULTURALNE, * I
NAGRODĘ MUZYCZNĄ MINISTRA W. R.

I O. P. OTRZYMA PROF. SIKORSKI
Jury  nagrody muzycznej M inistra W yz­

nali Religijnych i Oświecenia Publicznego 
uchwaliło przedstawić do tej nagrody prof. 
Kazimierza Sikorskiego za twórczą działal­
ność na polu muzyki symfonicznej, kam e­
ralnej i chóralnej oraz za pracę pedagogicz­
ną nad miodem pokoleniem kompozytorów 
polskich. W niosek powyższy podlega za­
twierdzeniu p. M inistra WR. i OP. Nagro­
da wynosi 5000 zl.

HISTORJA ROZWOJU GDYNI 
Konkurs na rysunek na tem aty morskie.

O twarta w Poznaniu przed 10 dniami wy­
stawa dydaktyczno - propagandowa pt, „Hi­
storia rozwoju Gdyni“, składająca się z  o- 
brazówy szkiców, fotografii, albumów, map, 
wykresów tablic statystycznych itp. ilu s tru ­
jących -rozwój Gdyni, cieszy się dużent za ­
interesowaniem. Z okazji wystawy zostnt 
zorganizowany konkurs dla młodzieży szkol­
nej na najlepszy rysunek na tem aty m or­
skie. Za najlepsze prace przyznane będą 3 
nagrody dla szkól średnich i 3 dla szkół po­
wszechnych oraz szereg nagród dalszych.

„GOESTA BERLING“ NA SCENIE
W teatrze Narodowym w Sztokholmie od* 

była się prem jera przeróbki scenicznej z  nr* 
cydzieła Selmy Lagerloef „Goesta Berling“, 
Sztuka, wystawiona pod kierunkiem  autorki
odniosła, duży sukces. Selma Lagerloef v* 
wywiadzie prasowym oświadczyła, iż yf 
pierwotnej koncepcji „Goesta Berling“ m ia­
ła być utworem scenicznym, dopiero wzglę­
dy techniczne skłoniły autorkę do ujęcia te ­
m atu w formę powieści.

OTWARCIE MIĘDZYNARODOWEJ KON­
FERENCJI RADJOWEJ.

W piątek odbyło się w Paryżu otwarcie 
światowej konferencji radjowej. Obradom
przewodniczy m inister Poczt i Telegrafów 
Mandel. W konferencji biorą udział przed- 
stawteiele 46 krajów, w tej liczbie 16 poza­
europejskich, pozatem delegaci radjostacyi 
W atykanu i Ligi Narodów.

FURTWAENGLER DYREKTOREM FIL- 
HARMTONJI NOWOJORSKIEJ

Słynna nowojorska orkiestra fiLharroo- 
niczna powołała W ilhelma Furtw aenglera 
na stanowisko dyrygenta, na sezon 1938-37.

Furtw aengler będzie w pierwszych tnteeb 
m iesiącach sezonu dyrygować orkiestrą w 
ciągu 2—4 tygodni.
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Śpoti  i  J iu itu ra  f iz y c z n a
Jlw 9 Jlasz. tygodniow y t t a f t

Pomorze na lekko-atletycznych 
mistrzostwach Polski w Przemyślu

Sukcesy reprezentacji pomorskiej
Poraź pierwszy w dziejach lekkiej atle­

tyki, Pomorze wzięło liczniejszy udział w 
zimowych m istrzostw ach Polski w Przem y­
ślu.

Jeszcze w roku ubiegłym startow ała w 
zawodach o zaszczytny ty tu ł m istrza Polski 
jedynie Książkiewiczówna — Sokół Żeński 
Bydgoszcz, zam ując zaledwie 4 miejsce w 
skoku wdał.

Na dwudniowe m istrzostwa wyjechała 
reprezentacja Pomorza w sile 4-ch zawodni' 
>czek i  tyleż zawodników.

Startow ali: K ram ek — Z. S. Gdynia, Ka 
linow ski — W. K. S. Grudziądz, Zakrzewski 
— Polonja Bydgoszcz, Kulecki — K. P. W. 
Pom orzanin, z pań: Gackowska i W iśniew­
ska — Sokół Grudziądz, Narzyńska i Ryn­
kowska — W. K. S. „Gryf“ Toruń.

W  ogólnym bilansie — mimo dalekiej i 
uciążliwej dwudziestogodzinnej podróży zdo 
byto dwa m istrzostwa Polski, dwa wicemi­
strzostwa i dwa trzecie miejsca.

Tytuły m istrzostw  Polski zdobyli: Za­
krzew ski w skoku o tyczce i Kalinowski w 
skoku w dał z miejsca.

Zakrzewski z łatw ością uzyskał wysokość 
3,40 m. Podwyższono następnie poprzeczkę 
o 15 cm. Po trzykrotnem  strąceniu  poprzecz­
ki zmierzono wysokość czego poprzednio nie 
uskuteczniono wogóle — i okazało się, że po 
przeczka zam iast n a  3,55 znajdowała się na 
wysokości 3,75 m.

T ytuł m istrza w skoku wdał z m iejsca 
zdobył Kalinowski z w ynikiem  2,90,5, bijąc 
Pławczyka o 11 cm.

Praw dziw ą jednak  rew elacją okazał się 
Kalinowski w skoku wzwyż, bijąc rekord 
Pomorza o 9 cm. z wynikiem  1,79 m.

B rak było dosłownie m ilimetrów, ażeby 
Kalinowski, rozporządzający fenomenalnem 
wprost odbiciem przekroczył wysokość l,8o. 
w  nadchodzącym  sezonie oczekiwać może­
m y po nim  wysokości około 1.90.

Również świetnym  w ynikiem  w skoku 
wzwyż poszczycić się może W iśniewska, któ­
ra  uzyskała 1,45 m. b ijąc rekord Pom orza o 
9 cm. i zajm ując zdecydowanie drugie m iej­
sce za nową rekordzistką Polski W ajsówną.

Pozatem W iśniewska zdobyła trzecie m iej­
sce w skoku wdał z m iejsca wyrównując re 
kord Pomorza 2,19 m.

Kramek — Związek Strzelecki Gdynia

zabłysnął w  Przem yślu wielkością swego ta ­
lentu, pokonywując zawodników tej m iary, 
co F iałkę i Orłowskiego, zajm ując za Ku­
charskim  drugie miejsce w biegu na 3.000 
metrów.

Gackowska w pchnięciu ku lą  zadowolić 
się m usiała trzeciem  miejscem z wynikiem 
10,32 za walczącemi zaciekle o każdy cen­
tym etr W ajsów ną i Cejzikową, przyczem 
różnicą 5 cm. zwyciężyła W ajsówna.

Drugiej naszej miotaczce Rynkowskiej 
powiodło się znacznie gorzej. Rzutem około 
9,5 m tr. nie odegrała znaczniejszej roli.

Kulecki — K. P. W. Pomoi-zanin — w y­
elim inowany został w  półfinale po zaciętej 
walce z renomowanemi asam i Pławczylciem 
i W ieczorkiem. Gdyby nie potknięcie się na 
drugim  płotku, z pewnością, pokonałby jed­
nego z nich i doszedł do finału.

Narzyńska W. IC. S. „Gryf“ Toruń prze­
grała o centym etry w biegu na 50 m tr. do 
Lubiczównej i Frejwaldównej, które zam­
knęły jej drogę do finału.

W ogólnej ocenie Pomorze na  I-tych zi­
mowych m istrzostw ach Polski zaprezento- 

j wało się wcale dobrze.

Akademickie mistrzostwa nar­
ciarskie Polski

Zakopane, 1. 3. (PAT) W związku z za­
wodami Polska—Niemcy zakończono w Za­
kopanem niedokończone na skutek  braku 
śniegu w Worochcie m istrzostw a akadem ic­
kie na  rok 1936. W rezultacie kombinacji 
ty tu ł akademickiego m istrza Polski zdobył < 
R ajski (Wisła), drugie miejsce zdobył I.a- 
sóta (A. Z. S. Kraków).

W konkurencji skoków otwartych, roze­
granych w Zakopanem w ram ach między­
narodowych zawodów do konkurencji m i­
strzostw akadem ickich pierwsze m iejsce : 
zdobył Czech Bronisław  z no tą  150, 2) Orlc- 
wicz z notą 133, 3) B andura nota 129.

W końcowym rezultacie nagrodę zespo­
łową dyrektora P. U. W. F. za najlepszy 
wynik uzyskany przez akadem ickie związki 
sportowe otrzym ał A  Z. S. Kraków.

Polska bije akademicką 
reprezentacją Niemiec

Boks

Zakopane, 1. 3. (PAT) W drugim  dniu 
międzynarodowych zawodów akadem ickich 
między Polską a Niemcami odbył się na 
skoczni narciarskiej na  Krokwi konkurs 
skoków.

Pierwsze miejsce zajął Czech Bronisław 
ze sokam i 45V* i 46 m  z notą 154.

2) Dehmel (Niemcy) 45 i 45 m, no ta  146.
3) Orlewicz (Polska) skoki 42 i 45 m, no­

ta 145.
Drużynowo w  konkursie skoków zwy­

ciężyła Polska przed Niemcami.
W ogólnej klasyfikacji zawodów akade­

m ickich m iędzy Polską a Niemcami w  bie­
gu zjazdowym pierwsze miejsce zajęła Pol­
ska z 328 p k t ,  drugie Niemcy z 298 pkt.

W slalomie pierwsze miejsce zajęły 
Niemcy 369 pkt., 2) Polska 354 pkt.

W kom binacji alpejskiej z  biegu zjazdo­

wego i slalomu pierwsze miejsce zajęła dru­
żyna Polska 330 pkt., 2) Niemcy 327 pkt.

Cały czwórbój, a więc bieg zjazdowy, 
slalom, kom binację alpejską i skoki wy­
grała Polska przed Niemcami.

CZECH ZWYCIĘŻA 
NA MECZU POLSKA—NIEMCY.

Zakopane, 1. 3. (PAT) W sobotę w ra ­
m ach m iędzypaństwowych akadem ickich 
zawodów narciarskich  Polska—Niemcy od­
był się bieg zjazdowy z Kasprowego na  H a­
lę Goryczkową i slalom  na  Kalatówkach 
w Suchym Żlebie.

W biegu zjazdowym pierwsze miejsce 
zajął B ronisław  Czech (Polska) w czasie 
5:4,5 sek.; 2) Orlewicz (Polska) 6:09,5; 3) 
Beyerer (Niemcy) 6:22.

Śląsk bije Berlin w hokefu 
5:0 (2: 0 ,  2: 0,  1: 0)

KatowlM 1. 3. (PAT). W niedzielę wie- 
i wzorem odbył Bię w Katowicach międzyna­
rodowy mecz hokejowy Śląsk — Berlin za-

Walne zebranie Polskiego Zw . 
Lekkoatletycznego

W arszawa 1 3. (PAT). W sobotę i nie 
dzielę odbyły się w W arszawie walne obra­
dy Polskiego Związku Lekkoatletycznego. 
Po obszernej dyskusji, w której zarzucono 
zarządowi prowadzenie niedostatecznej a k ­
cji wszerz i szereg innych niedom agan, u- 
dzielono ustępującym  władzom absolutor­

i ó w  y bory nowego zarządu dały następują 
ce wyniki: prezes inz. Znajdowski, wicepre­
zesi Kisiński, Szlachciak i Miłobędzki, se­
kretarz  Foryś, skarbnik Guhl, gospodarz 
Sienkiewicz, członkowie zarządu B aran, Mi- 
lobędzka, Kuchar, Przem ysławski, Szenajch,

Delegatami na  walne zebranie Z. Z. wy­
brano inż. Znajdowskiego, Miłobędzkiego, 
Forysia i Szenajcha. Na członków honoro­
wych wybrano mjr. Szkolnikowskiego i cho­
rążego Karlińskiego.

Po przyjęcii prelim inarza budżetowego, 
uchwalono apel do M inisterstwa Oświaty o 
rozszerzenie program u lekkiej atletyk i w 
szkołach, do M. S. W ojsk, o rozszerzenie za­
kresu lekkiej atletyki w organizacjach PW. 
i b. wojskowych, do Państwowego Urzędu 
W F. o pomoc w akcji propagandowej, do sa­
morządów o organizowanie lekkoatletycz­
nych zawodów gminnych (w czerwcu) i po­
wiatowych (we wrześniu).

Po zakończeniu obrad rozdano dyplomy 
aa zwycięstwa w m istrzostwach lekkoatle­
tycznych Polski

Likwidacja polskiego kolegium 
sędziów

W W arszawie odbyło się walne zebra­
nie polskiego kolegjum  sędziów, zwołane 
celem ustosunkow ania się do uchw ał Pol­
skiego Związku P iłk i Nożnej o zniesieniu 
autonom ji sędziów.

W alne zebranie wybrało komisję, która 
odbyła dłuższą konferencję z przedstaw i­
cielam i P. Z. P. N. n a  tem at ewentualnej 
współpracy sędziów ze związkiem.

Po złożeniu sprawozdania przez tę ko­
misję, walne zebranie uchwaliło zwołać na 
dzień 29 m arca br. nadzwyczajne walne ze­
branie P. K. S., które będzie zebraniem li- 
kwidacyjnem. Do tego czasu obecny zarząd 
polskiego kolegjum sędziów ustali z Pol­
skim  Związkiem P iłk i Nożnej szczegóły 
dalszej współpracy.

l U U U f f  J  W W W  -------  ------------------ -----------

kończony zdecydowanem zwycięstwem Sląs- 
ka  w stosunku 5:0 (2:0 2:0 1:0).

Mecz rozegrany został w bardzo ciężkich 
w arunkach i n a  złym lodzie. Śląsk, który 
w ystąpił z tró jką  krakow ską (Kowalski, 
Marchewozyk, W ołk owaki) m iał przez cały 
czas przygniatającą przewagę nad  przeciw­
nikiem.

Drużyna berlińska zaprezentowała się

bardzo słabo. Ustępowała ona Śląskowi eo- 
najm niej o klasę.

Trzy bram ki dla Ślązaków zdobył Mar- 
chewczyk, który był najsłabszy w drużynie 
Dalsze dwie bram ki uzyskali W ołkowski i 
Kasprzycki.

U Ślązaków bardzo dobra była obrona.
(Kurczak — Kasprzycki). B ram karz wogóle 
nie był zatrudniony. Mimo fatalnej pogody 
zebrało się przeszło 2000 widzów.

Dziś w poniedziałek wieczorem odbędzie 
się mecz rewanżowy.

Warszawa bije Królewiec w zapaśnictwle
Królewiec, 1. 3. (PAT.) W  niedzielę 

wieczorem odbył się w Królewcu m iędzyna­
rodowy mecz zapaśniczy pomiędzy reprezen­
tacjam i W arszaw y i Królewca.

Drużyna warszawska, k tóra  po raz pier­
wszy baw iła zagranicą, odniosła zwycię­
stwo w stosunku 14:10.

Zapaśnicy warszawscy w ygrali w 4-ch 
pierwszych wagach a przegrali 3 ostatnie 
spotkania.

W yniki poszczególnych walk:
W wadze koguciej: Rokita (Warszawa) 

pokonał Schallisa (Królewiec); w piórkowej 
Neubauer wygrał z Preussem ; w lekkiej

Ślązak (W) odniósł zwycięstwo nad Bergie- 
nem  (K); w półśredniej Szajewski (W) wy­
grał z Susśem (K); w średniej Piaskowski 
(W) przegrał z Adolpsem (K); w półciężkiej 
Falkiewicz (W) został pokonany przez 
K liessm anna (K); w ciężkiej Iłczyk (W) prze 
grał z B raunem  (K).

W arszaw a zdobyła piękny puhar ufundo­
wany przez Zarząd m iasta Królewca.

W dźwiganiu ciężarów pierwsze miejsce 
zajął W uerz (K), k tóry  podniósł 300 kg. S tar 
tujący m łodziutki Odrowąż (Polska) pod­
niósł 280 kg. i sklasyfikował się na 4-tem 
miejscu.

Bokserzy Getlanji przegrywają 
w Warszawie

W arszawa 1. 3. (PAT). W czoraj wieczo­
rem  rozegrany został w W arszawie w lokalu 
YMCA mecz bokserski między drużyną K. S. 
G edanja i w arszaw ską YMCA Zwyciężyła 
YMCA w stosunku 12:4.

W yniki poszczególnych wag (na pierw- 
szem miejscu zawodnicy Gedanji):

Musza — W yszecki pokonał Stoi arowa; 
Kogucia — Sierocki uległ Moźdżyńskiemu 
Piórkowa — Zieliński przegrał po n ajład ­

niejszej walce dnia z Kaźmierekim;

Lekka — H irsch został pokonany przez 
Makusińskiego;

Półśrednia — Plichta w jg ra ł z Gniewo­
szem a Jaworski przegrał z Grądkowskim,

Średnia — Tarnowski przegrał z Kol­
czyńskim.

Półciężka — Meller przegrał z Adam ia­
kiem.

Plakietę za najładniejszą Walkę wręczo­
no zawodnikowi Gedanji Zielińskiemu

Przed rewia bokserów pomorskich
Udsial zawodników z Gdaóska, Bydgoszczy, 

Torunia, Gdyni, Tczewa i Grudziądza
W dniach 7 i 8 m arca odbędą się w Gru­

dziądzu pięściarskie m istrzostw a Pomorza. 
Pięściarze grudziądzcy, którzy w tak  k ró t­
kim  czasie podciągnęli się do czołowych 
pięściarzy Polski, w ykażą niezawodnie w 
tych zawodach najwyższy kunszt bokserski.

W  ciągu ośm iokrotnych w alk o najw yż­
szy ty tu ł Pomorza ośrodek grudziądzki wy­
kazyw ał wysoki poziom, zdobywając każ­
dorazowo najw iększą ilość mistrzów. W 
tym  roku  należy spodziewać się niespo­
dzianek; Dużo będą m ieli do powiedzenia

zawodnicy z Torunia, Bydgoszczy i Gdań­
ska. Popularni grudziądzanie Krzemiński 1 
i W ezner bronić będą Torunia. Organiza­
cja zawodów spoczywa w rękach zarządu 
Pom. Okr. Zw. Bokserskiego. W ringu sę­
dziować będzie delegat Polskiego Zw. Bok­
serskiego z Poznania, a na  punkty sędzio­
wie okręgowi.

Niezawodnie tegoroczne walki o m istrzo­
stw a okręgu cieszyć się będą wielką frek­
wencją publiczności.

BUDAPESZT REMISUJE ZE ŚLĄSKIEM. "
Katowice, 29. 2. (PAT) W piątek około 

północy zakończył się w Katowicach mię- , 
dzynarodowy mecz bokserski Budapeszt , 
Śląsk. Zawody przyniosły wynik nieroz­
strzygnięty 8:8.

LUBLIN POKONAŁ WOŁYŃ 11:3
Lublin 1. 3. (PAT). W międzyokręgowym 

mecżu bokserskim  rozegranym  w Lublinie po 
między reprezentacjam i Lublina i W o ły n ia ; 
zwyciężyli gospodarze w stosunku 11:3. ;

Poprzedni mecz w Równem w ygrał Wo­
łyń 8:6.

PORAŻKA LEGJI WARSZAWSKIEJ 
W KRAKOWIE

Kraków 1. 3. (PAT). W Krakowie odbył
się mecz bokserski między drużynam i W a­
wel a w arszaw ską Legją, zakończony zwy­
cięstwem W awelu w stosunku 9:7. Drużyna 
warszawska zaprezentowała sif? naOtfół słabo 
zwłaszcza renom owani Doroba I i Chi stów- 
ski

Piłka nożna
ŚLĄSK POLSKI ZWYCIĘŻYŁ
ŚLĄSK NIEMIECKI 3:1 (1:0).

Katowice, 1. 3. (PAT) W Bytom iu ńa Ślą­
sku niem ieckim  wobec 16.000 widzów roze­
grany  został w niedzielę mecz p iłkarsk i po­
między reprezentacjam i Śląska polskiego 
i Śląska niemieckiego.

Zwyciężył Śląsk polski w stosunku 3:1
(1 :0) .

Zimowe zawody konne 
w Warszawie

W arszawa, 1. 3. (PAT.) W ujeżdżalni 1 
pułku szkoleżerów w W arszawie odbyły się 
organizowane przez Tow. Między narodo- 
wych i Krajowych Zawodów Konnych — * a -; 
wody hippiczne.

W konkursie oficerskim w ygrał por. u r- 
piszewski na „Amnestji“ prze.d por. Pawło­
wiczem na  „Wole“. , i

Konkurs podoficerski w ygrał plutonowy 
Naczyński na „Blekocie“ przed plutonowym 
Dąbrowskim na „Bloku“. i

Jędrzeiowska M o n a n a  w finale
Paryż, 1. 3. (PAT) W Monte Carlo roze­

grany został finał tu rn ieju  tenisowego pan 
pomiędzy Jędrzejowską a pierwszą rak ie tą  
F rancji M athieu. a

Zwyciężyła Mathieu w s to s u n k u ją ,  o:V 
zajm ując pierwsze miejsce w turnieju.

Jędrzejowska w ykazała bardzo dobrą 
formę, staw iając silny opór zwłaszcza w  
drugim  secie.

Austriacki łyżw iarz Schaefer 
mistrzem świata

Paryż, 1. 3. (PAT) Mistrzostwo łyżw iar­
skie św iata w ieździe figurowej panów zdo­
był A ustrjak  Schaefer, w ielokrotny m istrz 
św iata i zwycięzca olimpijski. Górował on 
o klasę nad następnym i zawodnikami.

Narciarz niemiecki 
w Tatracft

Zakopane, 1. 3. (PAT) W czasie sobot­
nich zawodów akadem ickich Polska—Niem­
cy zaginął w  tajem niczy sposób jeden t  za­
wodników niemieckich Starek, k tóry  wyru 
szywszy ze startu , albo uległ jakiem uś wy­
padkowi, albo zmylił drogę, gdyż nie sta-: 
wił się na mecie. Możliwe, że ów zawodnik 
zabłądził i zjechał na  czechosłowacką stro- - 
nę db doliny Cichej.

Poszukiwania, w których bierze u d z ia t,
tatrzańskie ochotnicze pogotowie ra tu n k o -: 
we, trw ają.

. . . I  ZNALAZŁ SIĘ.
Zakopane, 1. 3. (PAT) Zaginiopy w sobo­

tę w czasie narciarskiego biegu zjazdowego 
zawodnik niemiecki Starek odnalazł się. Jak  
się okazuje, przypuszczenia co do zmyle­
n ia przez niego trasy  okazały się praw ­
dziwe, gdyż Starek zjechał przez Cichą Do- 
linę na stronę czechosłowacką, skąd % Ba*- , 
skiej telefonicznie dał q sobie znać«
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Zamiast obywatela polskiego — aż Grek
Zatrudnianie obiokraiowców kosztem krajowych sil

Gdynia, 29 lutego 
Szanowna Redakcjo!

Uprzejmie proszę o zanotowanie na 
łamach swego poczytnego pisma nastę­
pującego wypadku:

Sprawa zatrudniania obcokrajowców 
w przedsiębiorstwach polskich omawia­
na niejednokrotnie na łamach prasy, 
nie została dotychczas ustawowo załat­
wiona, Podczas gdy tysiące reemigran­
tów powraca codziennie do kraju z 
Francji, kiedy Ameryka zamknęła swoje 
podwoje dla cudzoziemców, u nas, obco­
krajowcy znajdują pracę kosztem tysię­
cy bezrobotnych.

; Typowym przykładem tych anormal- 
1 nych stosunków jest niesłychany wypa- 
; dek, który miał miejsce ostatnio w Gdy­
ni. Firma „EMTEHA“ zwolniła z pracy 
obywatela polskiego, przyjmując na je­
go miejsce Greka nie posiadającego w 
dodatku wymaganych kwalifikacyj, i 
nie władającego językiem polskim.

W ten sposób powiększa się u nas 
liczbę bezrobotnych, faworyzuje się zaś 
łudzi zupełnie obcych, którzy w dodatku 
— jak to wykazało doświadczenie — od­
wdzięczają się w przyszłości szerzeniem 
fałszywych wiadomości na temat sto­
sunków panujęeyeh w Polsce.

Wypadek, który cytujemy, nie jest 
bynajmniej faktem oderwanym, lecz 
powtarza się coraz częściej od dłuższego

czasu mimo protestu szerokich mas pra­
cowniczych. Czas najwyższy, aby mia­
rodajne czynniki zechciały bliżej zain­
teresować się tą sprawą, której szybkie 
rozwiązanie leży w interesie społeczeń­
stwa i normalizacji stosunków na we­
wnętrznym rynku pracy. R. D.

Ś. p. Dionizy Królikowski
W piątek 28 lutego zm arł w Poznaniu 

senjor dziennikarzy wielkopolskich śp. Djo- 
nizy Królikowski.

Półwiekowa niem al praca dziennikarska 
publicystyczna i literacka Zmarłego, którą 
rozpoczął w Poznańskiem, na Pomorzu, na 
Śląsku, w innych zaborach i w krajach Sło­
wiańszczyzny zachodniej i południowej, 
spraw iła, że nazwisko Jego znane było w

Polski transatlantyk „Pułaski”

W dniu ZS-go ub■ m. wyszedł z Gdyni polski transatlantyk należący do Lin fi Gdynia—Ameryka

S.O.S. pod Swieciem
Chwile grozy na Wiśle

M asy lodu rozbiły parowiec i dwie berlinki —  Ogromne straty
świeci«, ni W,, 29 lutego.

Poza wczoraj w godz, wieczornych nastą ­
piła  na  W iśle pod Król. Głogówkiem, w  od­
ległości około 5 km, od św lecia straszna k a ­
tastrofa, która, na szczęście nie pochłonęła 
o iiar w  ludziach; otóż olbrzymie m asy ło- 
dn, jakie najniespodziewaniej ruszyły w go­
dzinach wieczornych pod Chełmnem n a ta r­
ły na dwie berlinki i  parowiec, jak i przecią­
ga! je ze strony Chełmna, gdzie stanęły 
przed trzem a tygodniam i z powodu niemoż­
ności odbycia drogi do Gdańska, na lewą 
stronę Wisły, do portu zimowego w Król. 
Glogówce.

Skutki niespodziewanego naporn lodowe­
go były iatalne. Jedna berlinka, własność 
Józefa Rutkowskiego z Torunia, obładowa­
na 170 tonam i jęczmienia i  30 ton. m ąki za­
tonęła; druga zaś zaw ierająca ładunek 200 
ton śru tu , została wyrzucona na brzeg a pa­
rowiec silnie uszkodzony został przygnie­
ciony do t. zw. główki nad  brzegiem.

O katastrofie zaalarm owano natychm iast

Ci, co wygrali 10 0 .0 0 0  zł
Starożytni stwierdzili, że fortuna jest 

ślepa. Jednakże w yniki ciągnień Loterji 
Państwowej w skazują, że — mimo swej 
ślepoty — bogini ta  umie trafiać  tam  w ła­
śnie, gdzie jest najbardziej potrzebna. Nie­
dawno m iljonem  podzielili się robotnicy 
Moście, ostatnio zaś główna w ygrana pier­
wszej klasy 35-ej Loterji padła na  Nr. 
183796. będący własnością grona robotni­
ków łódzkich.

najbliższe m iasta: Chełmno i Ś wiecie; z 
Chełmna jednak żadna pomoc nadejść nie 
mogła a  to wobec niemożliwości przejazdu 
do przeciwległego brzegu Wisły,

Ze Świecia przybyła niebawem straż po­
żarna na miejsce, lecz o jakim kolwiek ra ­
tunku  mowy być n ie  mogło. Mieszkańcy o-

bu berlinek, jak  i załoga parowca przeżyli 
okropne chwile i poprostu cudem uniknęli 
strasznej śmierci.

S iraty m aterjalne spowodowane katastro 
fą są ogromne, choć narazie trudno ustalić 
ich wysokość; przypuszczalnie oblicza się je 
na przeszło 100.000 złotych.

Z  arsenału środków walki z Gdynia
Przesadzone pogłoski o zarazie na wybrzeżu 

szerzone są przez ukryte czynniki
Gdynia, 1 marca

Niektóre pisma podały wiadomości o 
wypadkach tyfusu brzusznego w Rumji,
gdzie mieszczą się źródła dostarczające 
wodę do Gdyni. Nic dziwnego, że wia­
domości te wywołały na wybrzeżu wiel­
kie zaniepokojenie.

Okazało się jednak, że „djabeł nie 
jest taki straszny“. Jak wynika z ści­
słych danych, miało istotnie miejsce 5 
wypadków tyfusu brzusznego, przyczem

dotyczyły one jednej rodziny. Po zasto­
sowaniu przez władze sanitarne dezyn­
fekcji, niebezpieczeństwo zostało zduszo­
ne w zarodku.

Stwierdziliśmy również, iż pogłoska 
o tyfusie w  Orłowie morsk. także była 
silnie przesadzona.

Trudno oprzeć się wrażeniu, że wia­
domości o epidemjach na wybrzeżu po­
chodzą od czynników, których rozwój 
Gdyni kole w oczy.

O wzmocnienie polskiego stanu 
posiadania na Pomorzu

Tydzień propagandy Polskiego Związku Zachodniego
Pod honorowem przewodnictwem Pa­

na Wojewody Stefana Kirtiklisa będzie 
przeprowadzona na Pomorzu w czasie 
od 30 marca do 6 kwietnia br. akcja „Ty­
godnia Propagandy“ Polskiego Związku 
Zachodniego.

Akcją propagandową kierować bę­
dzie Wojewódzki Komitet Obywatelski, 
którego posiedzenie organizacyjne od­
będzie się w poniedziałek, dnia 2 marca 
b. r. w auli Domu Społecznego w Toru­

niu o godz. 17-tej.
Poza sprawą powyższą na porządku 

obrad tego zebrania jest zagadnienie 
współdziałania wszystkich polskich or- 
ganizacyj społecznych we wzmacnianiu 
polskiego stanu posiadania na Pomorzu.

Ze względu na kapitalne znaczenie 
sprawy tej dla interesów narodowych i 
państwowych na Pomorzu, inicjatywa 
Polskiego Związku Zachodniego zasłu­
guje ze wszech miar na poparcie.

W idzimy ich na  fotografji: są to pp.: 
Jan  Piotrowski, tokarz, pracujący w jednej 
z fabryk, Józef  Graczyk — narazie bezro­
botny. S tanisław a Maciejewska, pracująca 
w jednej z przędzalni łódzkich i Romualda 
Grodzicka, żona szewca.

Na pytanie naszo. co zam ierzają zrobić 
z wygranemi pieniędzmi, wszyscy zgodnie 
odpowiedzieli, że narazie pozostaw iają w 
B anku Gospodarstwa Krajowego, a nad 
da leżem i krokam i zastanow ią się później. 
Wszyscy też, naturaln ie, pospieszyli odno­
wić swe losy do klasy II-cj, której ciągnie­
nie rozpocznie się l i  m arca

Z rejestru samobójstw
Tragiczne dzieje rolnika

Opuszczony przez żonęa wiódł życie pustelnika
świecie, 1 marca 

Donosiliśmy już o samobójstwie wła­
ściciela młyna i zarazem rolnika Ber­
narda Kohlsa w Nowym Młynie pod 
Warlubiem pow. świeckiego. Obecnie 
dodajemy jeszcze kilka ciekawych szcze­
gółów: wymieniony liczył łat 60, poza 
młynem posiadał 120 morgów ziemi. De­
nat od 15 lat prowadził żywot pustelni­
czy, opuszczony przez żonę, która znaj­
duje się obecnie w Niemczech. Przez ca­

ły ten czas nie utrzymywał żadnej służ­
by domowej, obsługując sam siebie i in­
wentarz. Złamany życiem i trudnościa­
mi finansowemi — nieruchomość jego 
bowiem miała być sprzedana na przetar­
gu — popełnił samobójstwo przez powie­
szenie sią w własnem mieszkaniu. Gdy­
by nie ryk wygłodzonego bydła, który 
sprowadził sąsiadów do jego zagrody, 
nie  w iadom o, k ied y  dow iedzianoby  się 
o smutnej Łraa»dji sa^^nika.

szerokich kołach dziennikarskich kra ju  ! 
zagranicy.

Śp, Djonizy Królikowski urodzi! się w 
Magnuszewicach w pow. pleszowskim w r. 
1862. Pracę dziennikarską rozpoczął w „Ga- : 
zecie Poznańskiej“, następnie redagow ał; 
„Nowiny Raciborskie“, „Gwiazdkę Cieszyn-; 
ską“, pracował we Lwowie i we W iedniu — j 
jako korespondent parlam entarny. Po d łu ż -: 
szym pobycie w krajach  bałkańskich powró- ; 
cił do k ra ju  i osiadł w Toruniu jako współ-; 
pracownik „Gazety Toruńskiej“. Obok p ra - ; 
cy dziennikarskiej poświęca się tu  rów nież; 
pracy społecznej i oświatowej O działalno-i 
ści Zmarłego na tym  terenie napiszemy je-i 
szcze szczegółowo.

Następnie widzimy go znów w Poznaniu,; 
jako redaktora „Dziennika Poznańskiego“ i 
współpracownika szeregu innych pism.

Niezwykle rozległy był k rąg  Jego zainte-; 
resowań: zajm uje się żywo sztuką, zwłasz- - 
cza muzyką, utrzym ując stały  i serdeczny 
kontakt z młodymi jej adeptam i; intensyw-. 
nie propaguje ku ltu rę  Słowian, zwłaszcza; 
południowych, nietylko na łam ach gazet ale 
i w odczytach, wygłaszanych w fam ach 
przedwojennego uniw ersytetu powszechne­
go t. zw. „Wykładów ludowych“ w Bazarze 
poznańskim.

Tłumaczy też poetów' czeskich, rosyj­
skich, serbskich, łużyckich, bułgarskich i 
jest współpracownikiem wielu pism sło­
w iańskich w Pradze, Zagrzebiu, Belgradzie 
i Lublanie.

Jest miłośnikiem  i znawcą przyrody- 
Wreszcie zajm uje się gorąco sprawam i rze­
miosła, a zwłaszcza wychowania młodzieży 
rzemieślniczej, wydając szereg dzieł tej kwe- 
stji poświęconych.

Za niestrudzoną pracę, otrzym ał . szereg 
odznaczeń krajow ych i zagranicznych, m. 
in. krzyż kaw alerski „Polonia R estitu ta“, 
serbski order św. Sawy, wręczony Mu na 
k ilka la t przed wojną przez króla P iotra I.

N ieskazitelny charak ter i niezwykła po­
goda ducha, który do wieczoru życia zacho­
wał młodzieńczą rzeżkość, jednały Mu ser­
ca wszystkich.

Cześć Jego pamięci!

Uwaga bezrobotni!
P rz e d k ła d a ć  leg itym acje  u b ezp ie cz .

Wojewódzkie Biuro Funduszu Pracy w 
Toruniu podaje do wiadomości wszystkich 
zainteresowanych, że przy zgłaszaniu się do 
rejestracji jako poszukujący pracy, w Wo­
jewódzkim Biurze Funduszu Pracy, w jego 
ekspozyturach i  instytucjach zastępczych 
(W ydziałach Powiatowych i  Zarządach 
Miejskich), należy okazywać legitymacje 
ubepieczeniowe, wydawane przez Ubezpie- 
czalnie Społeczne.

W legitym acjach tych, w części IV-tej. 
strona 56—81, „zaświadczenie pracodawcy 
o stosunku najm u pracy i  wysokość zarob­
ku  ubezpieczonego“, winno być zaznaczone 
przez pracodawcę; data rozpoczęcia pracy, 
wysokość zarobku i data ustania pracy, 
oraz podpis pracodawcy.

Apel do „Trzeciaków”
Zarząd Okręgowy Koła „Trzecia­

ków“ w Toruniu wzywa wszystkich b. 
legionistów 3 p. p. Leg. Pol. zamieszka-, 
łych na terenie DOK. VIII., którzy nie sąj 
jeszcze członkami Kola — o pisemnej 
zgłaszanie swych dokładnych adresów.; 
Adresy należy nadsyłać: Zarząd Okręgo­
wego Koła „Trzeciaków“ w Toruniu, ko- 
szary Marszałka Piłsudskiego.

Chmielno w podaniach kaszubskich
Do najznaczniejszych grodów kaszub-1 

skich już w czasach przedhistorycznych na-j 
leżało Chmielno pod Kartuzam i. Osada
wspomniana już jest w r. 1295 jako castrum  
de Chmebio, a roku 1378 znajdujem y 
wzmiankę „Chmelno cum monte castri“, a 
więc już wówczas zniki gród, a pozostało 
po nim  grodzisko. To też nigdzie na Kaszu­
bach nie krąży tyle różnorodnych podań, 
jak  w okolicy Chmielna. Najoryginalniejsze 
podanie twierdzi, że tu m ieszkała m ityczna 
księżniczka Damroka, k tóra  m iała  ufundo­
wać kaplicę ze złotemi drzwiami. Dziś kapli­
ca ta  znajduje się na dnie jeziora, a rybacy: 
om ijają miejsce to w obawie, by sieci nie 
pozrywać.

Nie kupow ać kradzionych 
brylantów

W jednym  z m iast Polski w dniu 22 hm. 
została dokonana kradzież żelaznej kasetki 
bronzowej, rozm. 25 x 15 x 10 cm. z zaw ar­
tością 90 zł. gotówki i kolję brylantow ą z 
rubinam i, w oprawie platynowej z wisior­
kam i. Podając powyższe do wiadomości, o- 
ąlrzega się przed nabyciem podobnej kolji z 
niepewnego źródła, wzgl. od osób podejrza­
nych. Posiadane informacjo kierować do 
r.ajbluązsj jednostki milicyjnej.
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Poniedziałek: Pawła — Wtorek: Kunegundy

. — Przewidywany przebieg pogody. W po­
niedziałek zmienne zachmurzenie, przelot­
ne deszcze, w irujące w iatry  południowo-za­
chodnie, łagodnie; we wtorek pogoda nie 
stała, chłodniej.
_ — Dyżur nocny lekarzy w Gdańsku. Dnia 
~ bm. pełnią dyżur dr. Beckershaus, Langer 
M arkt 6, tel. 23121 i dr. Steinhoff, Langgasse 
35, tel. 42079.

R u ch  to w a rz y s tw
— Miesięczne zebranie PZP. oddziału p ra­

cowników gastronomicznych odbędzie się w 
środę, 4 hm. o godz. 16,30 w sali PZP, Am 
01ivaer Tor 2-4. Członkowie którzy jeszcze 
nie oddali legitym acji członkowskiej jak  " 
karty  pracy, powinni to uczynić na powyż 
szem zebraniu. Na porządku dziennym b ar­
dzo ważne sprawy, wobec czego przybycie 
wszystkich członków konieczne.

Z m ia s ta  i o k o lic y

— Nieszczęśliwy upadek ze schodów. Z a­
jęta czyszczeniem schodów 48-letnia m ężat­
ka M arta Encke, zam ieszkała przy ul. Am 
Schild, spadła tak  nieszczęśliwie, że dozna­
ła  poważnych obrażeń wewnętrznych i 
w strząsu mózgu. E. przewieziono w stanie 
bezprzytomnym do lecznicy.

— Najechanie przez motocykl. Na ulicy 
Adolfa H itlera w Sopotach najechany zo­
sta ł przez motocykl 41-letni handlarz domo­
krążny Józef Bindtke, "zamieszkały w So­
potach. B. ru n ą ł na bruk  i stracił przytom ­
ność. Po przewiezieniu go do lecznicy, 
stwierdzono pęknięcie czaszki, okaleczenie 
głowy i przygniecienie żeber.

— Kasiarze grasują. W nocy na piątek 
dokonali nieznani sprawcy w łam ania do 
mieszczącego się w domu przy ul. Vorstadt- 
tischer Graben 3 przedsiębiorstwa, rozpruli 
tam  kasę pancerną i skradli 300 guld. Ci sa­
m i sprawcy zam ierzali następnie włamać 
się do mieszkającego oboko szewca, co im 
się jednak nie udało, gdyż zostali spłos-zeni.

— Łam anie lodu na Wiśle. W dniu dzi- 
siejszem lodołamacze Rady Portu w G dań­
sku łam ać będą lód na Wiśle od m ostku 
kolejowego pod Sienną H utą do Oestlich - 
Neufahr. Prezydent policji zw racając uwa­
gę na  ten fakt, ostrzega przed wejściem na 
lód.

— Gdańska Izba H andlu Zagranicznego
donosi w dzisiejszym dziale ogłoszeniowym, 
że podania o pozwolenia przywozu na to ­
w ary zakazane do wwozu z wszystkich k ra ­
jów prócz Niemiec, należy wręczyć do dnia 
5 m arca 1936 włącznie w Gdańskiej Izbie 
H andlu Zagranicznego. Odpowiednie form u­
larze podaniowe otrzymać można w Kasie 
Izby.

— Terminy płacenia podatków i sk łada­
nia wykazów podatkowych. Urząd podatko­
wy wyznaczył następujące term iny: 5 m arca 
złożenie wykazów podatku od wynagrodze­
nia, i uiszczenie tego podatku, 10 m arca 
zgłoszenie i uiszczenie podatku obrotowego, 
15 m arca uiszczenie podatku m ieszkaniowe­
go i składanie deklaracji podatkowych

— Kronika policyjna z 29 bm. Przytrzy­
m ano 13 osób, z tych 6 za kradzież, 2 za o- 
pilstwo, 1 za sfałszowanie dokumentów, 4 z 
innych przyczyn.

— Znaleziono w Gdańsku: m etrykę chrztu 
i inne dokum enty na nazwisko: Bruno 
Mietzke, b runatną  tekę, zaw ierającą legi­
tymację dla Anny Palkowskiej, złotą lorne- 
tę.

— Zgubiono: brunatny  portfel, zaw iera­
jący 180 guld., polski paszport i inne doku­
m enty na nazwisko: Edm und Beisert, skó­
rzany woreczek z 11 guld., czarną sukę ow­
czarską, biało-czarnego psa, szaro-czarnego 
psa owczarskiego.

— Z urzędu stanu  cywilnego w Gdańsku:
Zm arli pensjonarka Ida Hodam z domu 
Krutz, 78 lat, m ężatka M arja Kwidzińska, 
z domu Libocka 65 lat, czeladnik m urarski 
Henryk Jeschke 29 łat, syn robotnika Jan 
Giesler 8 mieś

ZWYCIĘSTWO GEDANJI W TENISIE 
STOŁOWYM.

. w  środ(b dnia 26 bm. odbvło się spotka­
nie punktowe w tenisie stołowym między 
pierwszemi d p ży n am i K. S. Gedanja i B. 
u. E, V. Gdańsk, zakończone wynikiem 5:1 
na korzyść Polaków, yniki poszczególnych 
spotkań są następujące: Kasprowicz (G) — 
Kiauze 3.1, Szczodrowski (G) — Senger 3*2 
Jesikiewicz (G) — Buttem ayer 2:3, Grims- 
m ann (G) — Hodneff 3:0, Kasprowicz, Jesi­
kiewicz (G) — Krause, Senger 3:2, Szczo- 
drowski Grim sm ann (G) — Buttem ayer, 
Hodneff 3:2. _ Zwycięstwem tern Gedanja 
uplasowała się na 4 miejscu w tabeli okrę­
gu gdańskiego.

Rewizje w księgarniach i wypożyczalniach 
książek w Sopotach

P rz e d  k ilk u  d n ia m i z jaw iło  się w 
k s ię g a rn ia c h  i w y p ożycza ln iach  k siążek  
w S opo tach  dw óch p an ó w  i je d n a  pan i, 
leg ity m u jący ch  się  u p o w ażn ien iem  
g d ań sk ie j Izby  K u ltu ry , k tó rz y  p rz e p ro ­
w ad zili rew iz ję  k s iążek  do czy tan ia . R e­
w idenc i g łów nie  in te re so w a li się  w y d a ­

w n ic tw am i T o m a sz a  i H e n ry k a  M anna, 
oraz au to ró w  żydow sk ich . P rz e g lą d a n o  
rów nież k s ią ż k i po lsk ie . W  rezu ltac ie  
rew izy j dokonano  k o n fisk a ty  k ilk u  
k siążek , k tó re  za  p o k w ito w an iem  Izby 
K u ltu ry  n a ty c h m ia s t zab ran o .

„Suche“ piątki
w g-dańsEsich resftiMs-aefaeh dworecwyth

Mocą rozporządzenia prezydenta policji 
gdańskiej z 7 stycznia rb. zabroniony został 
na Ziemi Gdańskiej wyszynk alkoholu w 
piątk i od godz. 14—22. Zakazem tym objęte 
zostały również restauracje dworcowe 

R estauratorzy dworcowi zaskarżyli roz­
porządzenie prezydenta policji do sądu dla 
spraw adm inistracyjnych, domagając się 
zniesienia mocy obowiązującej zakazu dla

restauracyj dworcowych. W ychodzą oni bo-: 
wiem z założenia, że restauracje dworcowe: 
są urządzeniam i kolejowemi, koniecznemu 
dla podróżnych.

Trybunał dla spraw adm inistracyjnych 
postanowił, po rozpatrzeniu skargi re s tau ­
ratorów dworcowych, oddalić ją  na  koszt 
skarżących.

P . Z . P .  i Z. P. w obronie kolejarzy 
p o l s k i c h  na Ziemi Gdańskiej

r i P f Y D  1X7 i  P  P 11   :  -  W -rT T .  .  -  -  .  .z wielkiego wiecu kolejarzy polskich w 
„Domu Polskim “ w Gdańsku.

Onegdaj w „Domu Polskim “ odbył się 
wielki wiec kolejarzy narodowości polskiej, 
który zwołany został przez Polskie Zrzesze­
nie Pracy w spraw ach zawodowych.

Wiec był publiczny; prawo wstępu mieli 
nietylko członkowie P. Z. P„ lecz również 
innych organizacyj kolejowych. Zgromadzi­
ła  się olbrzymia ilość pracowników kolejo­
wych narodowości polskiej, którzy szczelnie 
wypełnili salę.

Przemówienie pos. Budzyńskiego

R e d u k c ja  p o d a tk ó w  k o ś c ie ln y c h
Rozporządzeniem  S enatu  gdańskiego 

dokonana została  n a  rok  1936-37 red u k ­
cja p o datku  kościelnego o 25 proc.

Dziesięciolecie Polskiego Koła Studentóir 
Architektury Politechniki Gdańskiej

W ostatnich dniach odbyła się w Domu 
Akademickim we Wrzeszczu uroczystość 10- 
lecia istm enia Polskiego Koła Studentów 
A rchitektury Politechniki Gdańskiej, przy 
licznym udziale gości, delegatów organiza­
cyj akademickich, senjorów i członków ■kola.

Uroczystość zagajona została przez preze­
sa kol. S tanisław a Janickiego, k tóry  swem 
przemówieniu przedstaw ił powstanie roz- 
wój oraz pracę organizacji w ciągu ubiegłe­
go 10-lecia. Skolei przemawiali, składając 
życzenia: p. dr. Grabowski i p. Nowicki z 
ram ienia K om isariatu Generalnego R p'
, . Nitsch, prezes Związku Studentów

Archi ektury Politechniki Lwowskiej, inż 
H. Zaleski im ieniem  senjorów Koła. delega- 
ci Zarządu B ratniej Pomocy“, Związku 

Polskich Koł Naukowych P. G. oraz wszyst- 
p ™ r y  1 naukowych na  terenie „Bratniej

Obrady zagaił z ram ienia P. Z. P. ob. W i­
śniewski, który po pow itaniu przybyłych go 
ści i zebranych udzielił głosu posłowi na 
Sejm gdański p. Budzyńskiemu. Mówca o- 
pisał na wstępie wielkie trudności gospo­
darczo, przeżywane przez cały świat, które 
nie ominęły również Gdańska, czego najo­
czywistszym dowodem jest grożąca koleja­
rzom polskim  fala zwolnień. Mówiąc o sto­
sunkach gdańskich p. Budzyński zaznaczył, 
że niechętne dla niego czynniki usiłu ją  wy­
robić m u opinję wroga sfer robotniczych, 
co mówca odpiera, jako niecne kłamstwo. 
Podobnie jest kłam stw em  rozpowszechnia­
ne przez te czynniki twierdzenie, że mówca, 
jako poseł prowadzi w Sejmie gdańskim  po­
litykę prohitlerow ską. Mówca nigdy nie pro 
wadził takiej polityki, ani nie zam ierza jej 
prowadzić, bo uważa, że poseł polski m usi 
prowadzić przedewszystkiem i wyłącznie po 
litykę polską, nie oglądającą się nietylko na 
interesy hitlerowskie, ale również na cen­
trowe, socjalistyczne czy inne. Zapowiedzia­
ne przez kolej zwolnienia 200-tu kolejarzy i 
to praw ie wyłącznie narodowości polskiej, 
mówca uważa za wielką krzywdę, k tóra nie 
może mieć miejsca. Zwolnienia te byłyby 
wielkim ciosem dla Polonji gdańskiej, za­
groziłyby istn ieniu  wielu szkół polskich i 
zdezorganizowałyby życie społeczne Polonji. 
Mówca, jako poseł, docenia niezw ykłą po­
wagę sytuacji. Dlatego zamierza udać się 
bezzwłocznie do W arszawy w delegacji, aby 
podjąć wszystkie możliwe kroki dla niedo­
puszczenia do klęski, jaką  byłoby wyrzuce­

nie na b ruk  tak  wielkiej ilości pracowni­
ków polskich.

Dyskusja
Słowa posła Budzyńskiego znalazły nie­

zwykle żywy oddźwięk u zgromadzonych, 
którzy zabrawszy glos opisywali tragiczną 
dolę pracowników kolejowych narodowości 
polskiej w Gdańsku. Przem aw iali pp. Ol­
szewski, Rybiński, Włoch, Nełkowski i inni, 
podkreślając największe bolączki kolejarzy.

Pracownicy polscy pełnią najniższe funkcje 
w służbie kolejowej, nie m ając la tam i żad­
nych widoków na awanse. W przeciwień­
stwie do tego Niemcom powodzi się dobrze, 
gdyż zajm ują oni praw ie wszystkie wyższe 
stanowiska kolejowe, etatowe. Obecne pen­
sje pracowników kolejowych są głodowe. Za. 
m iast spodziewanej podwyżki — grożą 
zwolnienia, które dotkną niem al wyłącznie 
tylko Polaków. Grożące zwolnienia są  pra-. 
wdziwem nieszczęściem. Pracow nicy zwol­
nieni u tracą bezpowrotnie nabyte wobec ko­
lei prawa. Zwolnień dałoby się uniknąć, gdy 
by kolej w yzyskała inne możliwości i osz­
czędności budżetowe, np. przez zniesienie: 
prem ij itp. W Radzie Portu  dałyby się po­
czynić również poważne oszczędności przez 
zniesienie niepotrzebnych urzędowych eks­
pozytur niemieckich, suto opłacanych.

Związek Polaków poprze kolejarzy
polskich

Po tych przemówieniach, które znalazły 
gorące przyjęcie u zebranych, gdyż dotyczy­
ły bolesnych spraw, bezpośrednio obchodzą­
cych wszystkich, m arszałek zebrania udzie­
lił głosu obecnemu na wiecu p. prezesowi 
Związku Polaków, dr. Jeżowi. Pow itany o- 
klaskam i, mówca zaznaczył na  wstępie, że 
jakkolw iek na wiecu chodzi o sprawy zawo­
dowe, to jednak spraw y te nie są m u obce 
i że poświęca im wielką uwagę, przypisując 
zasadnicze znaczenie zwolnieniom grożącym 
kolejarzom polskim. Chwila jest nadzwyczaj 
poważna. W yrazem powagi położenia jest 
ton i treść przemówień wygłoszonych na 
wiecu. Mimo tak  poważnej chwili pracow ni­
cy polscy zachowują wzorową dyscyplinę i 
opanowanie, które przynoszą im  praw dzi­
wą chlubę. W stosunku do Rządu Polskiego 
możliwe jest jedynie stanowisko: Pukać tak 
długo, aż żądania Polaków gdańskich zosta­
ną uwzględnione. Potrzebne jest do tego so­
lidarne i  męskie wystąpienie. Mówca zazna-

Wyznaczenie nowej rozprawy w procesie 
Jedności“  przeciw secesjonistom

Na dzień 26 bm. wyznaczona została 
przez trybunał dla spraw  cywilnych sądu 
gdańskiego rozprawa, na  której nastąpić 
miało ogłoszenie wyroku w sprawie procesu 
Tow. Ludowego „Jedność“ w Gdańsku prze­
ciw secesjonistom. Jednak ogłoszenie wyro­
ku jeszcze nie nastąpiło, gdyż celem ostate­
cznego w yjaśnienia spraw y postanowił sąd 
wysłuchać k ilku  świadków.

Na następnej rozprawie, k tó rą  wyznaczył 
tryhunał na dzień 17 m arca rb. godz. 11,30

stwierdzony m a być fakt, czy w icepatronat 
Tow. Ludowych w Gdańsku istn iał już w r. 
1934, czy Tow. „Jedność“ przyłączyło się do
wicepatronatu. Pozatem  rozpatryw any bę­
dzie s ta tu t w icepatronatu, a wreszcie, czy 
wszyscy członkowie > „Jedności“ zaproszeni 
byli na zebrania secesyjnej „Jedności“, zwo­
łane na 13 i 27 sierpnia 1934 r. oraz jakie 
uchwały powzięto na tych zebraniach w 
sprawie składu zarządu i czy w głosowaniu 
brali udział nieczłonkowie.

Kto dokonał napaści na 1». marszałka 
Sefmy gdańskiego?

Niedawno donosiliśmy o napadzie, jaki 
dokonany został w Pruszczu na socjalisty­
cznego członka miejscowej rady gm innej i 
b. m arszałka Sejmu gdańskiego p. Spilła. 
W drodze powrotnej do domu z posiedzenia 
rady gminnej, p. Spili został tak poważnie 
poturbowany, że m usiał przez k ilka dni le­
żeć w łóżku.

Jako sprawca napedki rtmtmsmm» m y

przez Sp. i towarzyszącego mu członka rady 
gminnej B., funkcjonariusz hitlerowskiego 
frontu pracy Oton Neubauer, który jednak 
nie przyznał się do winy. Spili otrzym ał w 
tych dniach od p rokuratury  zawiadomienie, 
że postępowanie karne przeciw N. zostało z 
powodu braku  dostatecznych dowodów wi­
ny umorzone.

czył następnie, że dołoży ze swej strony 
wszelkich starań, aby doprowadzić do po­
prawy bytu pracowników kolejowych. Po­
ruszone będą wszelkie sprężyny i należy nie 
tracić nadziei, że spraw a zostanie pomyślnie 
załatwiona.

Po tem przemówieniu, gorąco oklaskiwa- 
nem, zebrani uchw alili następującą rezolu­
cję:

REZOLUCJA.
Zebrani w dniu 28 lutego 1936 r. praco­

wnicy P. K. P. wszystkich organizacyj za­
wodowych polskich uchw alają zwrócić się 
za pośrednictwem przedstawicieli swych or­
ganizacyj zawodowych do swych przełożo­
nych władz kolejowych z wnioskiem o:

1) zniesienie zarządzenia w sprawie zwol­
nienia w dniu 5 m arca pewnej powa­
żnej części robotników kolejowych, — 
w większości Polaków członków PZP.,

2) zapobieżenia skróceniu dni pracy w 
tygodniu przez zamierzone wprowa­
dzenie dalszych świętówek (Feier- 
schichten),

3) przyjście z pomocą pracownikom  P. K. 
P. przez odpowiednie wyrównanie po­
niesionych stra t, spowodowanych de­
w aluacją guldena i zwiększeniem się 
drożyzny, w ich zarobkach,

4) zniesienie prem ij i renum eracyj na te­
renie D. O. K. P. Toruń i zużycie ich 
na poprawienie zarobków niższych 
grup pracowników P. K. P„

5) do czasu uskutecznienia tego wyrów­
nania — wypłacanie doraźnej pomocy 
w iormie odpowiednich zaliczek.

Równocześnie zebrani zw racają się do 
Komisarza Generalnego B. P. p. M inistra 
Papee z prośbą o poparcie tych starań.

*
Po uchw aleniu rezolucji i wyczerpaniu 

porządku obrad zebrani powstali z miejsc i 
odśpiewali tym n „Boże coś Polskę“.

Wiec odbył się w nastro ju  nadzwyczaj 
poważnym, dzięki obywatelskiemu stanow i­
sku pracowników kolejowych narodowości 
polskiej, k tórzy mimo zagrażających im  re- 
dukcyj zachowali w ielki um iar w przemó­
wieniach.

Jedynie grupka krzykaczy ze Zjednocze­
nia Zawodowego Polskiego próbowała wpro­
wadzić zamęt na początku, nad  czerń pierw ­
szy mówca, poseł Budzyński, przeszedł de 
porządku. W rezultacie i ta  grupka um ilkła 
zawstydzona wysokim poziomem obrad ii 
poważnem traktow aniem  sjwwwy piane 
b ra « y ’*

V



(o sadzi osadnik o posiedzeniu 
Rady Powiatowej TRP?

Zestawienie

Od p Jan  a Dobskiego, osadnika w Ra* 
kówcu, otrzym aliśm y następujące pis­
mo:

Rakówiec, dnia 27 lutego 1936 r.
Szanowną Redakcję proszę o umieszcze­

nie następującego artykułu  w związku z o- 
statniem  posiedzeniem Rady Powiatowej 
T. R. P.

Już k ilka tygodni przed posiedzeniem, a- 
gitatorzy partyjni, których nazwiska są mi 
dobrze znane, pracowali nad tern, ażeby do* 
prowadzić do ustąpienia starego zarządu.
Na zebraniach Kółek Rolniczych krzyczano 
w niebogłosy, że pp. Radzymióski, S tarzyń­
ski, ks. senator Sehultz, Lubomski i inni 
ponoszą winę za to, że podatek gruntowy 
został podwyższony o 50 proc. Celem ich 
było zohydzenie ludzi zacnych i niewinnych 
bo każdy obywatel i szczery Polak m usi so­
bie zdawać sprawę z tego, że w obecnych 
ciężkich czasach, płacenie podatku, bezwąt- 
pienia dość wysokiego, jest koniecznością 
państwową, od której nikom u uchylić się 
nie wolno.

Przecież p. s tarosta  powiatowy sprawę j 
podwyższenia podatku gruntowego w yjaśnił 
należycie i udowodnił że podatek m usiał być 
podwyższony, gdyż gminy m ają  do odsta­
wienia około 400' tysięcy złotych, której to 
sumy n ijak  ściągnąć nie można. W yjaśnił 
dalej p. starosta, że chcąc utrzym ać szpital 
powiatowy, opiekę społeczną itd. m usiał 
szukać drogi wyjścia i wysunąć ów podatek, 
gdyż inaczej nie m oinaby ujechać.

Widzicie więc, panowie rolnicy i osadni­
cy, że nie p. Radzymiński, ani p. starosta, 
ani sejm ik powiatowy nas krzywdzą, ale 
chcą nas krzywdzić ci, którzy m ają  pienią­
dze na dalekie podróże i różne przyjemności, 
ale nie na podatki, które przecież w pań­
stwie być muszą. Owi panowie chcieliby, 
ażeby byli wolni od podatków, które spadły­
by wówczas na nas, m ałorolnych i osadni­
ków. A przecież my chyba już dosyć płacimy 

Stary zarząd TRP ustąpił, bo nie chciał 
kłótni,

A kto to zasiada w nowym zarządzie? Są 
tam  ludzie zamożni i bogaci. Nie chcę im 
nic zarzucić, ale bogaty zwykle nie czuje 
tego, co boli biednego. My, biedni osadnicy 
i m ali gospodarze, mamy o wiele więcej kło­
potów i trosk niż ci, którzy weszli do nowego 
zarządu.

P raw dą zaś jest, że osadników i m ałorol­
nych na ostatniem  zebraniu wykiwano.

Do nowego zarządu wszedł tylko jeden o- 
sadnik i  to w dodatku taki, który osadni­
kom tylko szkodzi, a nie pomaga. Osadnik 
ten pisuje różne artykulik i i koresponden­
cje do gazety, k tó ra  znana jest ze swej an ­
tyrządowej działalności i k tó ra  miesza i 
błotem wszystkich ludzi zacnych i praw ych 
za to  tylko, że popierają Rząd polski. Mu­
szę powiedzieć, że żadna gazeta w  Polsce 
nie umieszcza ta k  obrzydliwych artykułów  
i napaści na Rząd i  obóz pomajowy, jak  ta 
gazeta, na której łam ach ów osadnik wypi- 
snje swe wypociny. Gazeta ta podburza stale 
Polaków z jednej dzielnicy przeciwko P o­
lakom z innej dzielnicy, a  zapomina, że 
wszyscy jesteśm y synam i jednej m atk i Oj­
czyzny. Czy on sam  zresztą to wszystko pi­
sze? Różni, różnie o tern mówią.

Co nam  po osadniku, k tóry  pisuje w ta ­
kiej gazecie, k tóra każdego starostę tczew­
skiego chce zmieszać z błotem, za to tylko,

; że nie jest ulepiony z gliny endeckiej. My, 
osadnicy, m usim y pam iętać o tern, że owa 

j gazeta nic nam  nie pomoże, tylko szkodzi,
1 bo tobie, osadniku, Rząd polski dał war- 
| sztat pracy, a nie p a rtja  ani zakapturzony 
' endek.

My, osadnicy, m am y praw o domagać się 
tego, co nam  przysługuje od Rządu i władz 
naszych, a nie od tych. którzy szerzą n ieza­
dowolenie w kraju. Przestań więc, osadni­
ku, pisywać tam  gdzie tobie ani nam  wszy­
stkim  nie przystoi.

Przed zebraniem Rady Powiatowej TRP. 
słyszałem  głosy, że niektórzy członkowie 
zażądają od starego zarządu sprawozdania 
w spraw ie składek na ofiary powodzi i g ra ­
dobicia. Na zebraniu było jednak co do tego 
spokojnie, a ci, którzy przedtem tak  głośnie 
krzyczeli, na zebraniu me mieli odwagi po­
wiedzieć to, co przedtem  pryw atnie wykrzy­
kiwali, bo, jak  wiemy, wszystko jest w na j­
lepszym porządku, a ci którzy z owych do­
brodziejstw korzystali już dawno złożyli po 
dziękowanie, za okazaną im  pomoc i  dawno

oni niepotrzebny zamęt w powiecie, a gdy 
było zebranie, to siedzeli na niera jak  dudki 
na kościele, bo bali się ażeby im w oczy nie 
powiedziano całej praw dy i ich wstrętnego 
podjudzania przeciwko tym, którzy za_ mo­
zolną i ofiarną pracę zasłużyli na publiczne 
podziękowanie, a nie na szkalowanie, jakie­
go niedawno byliśmy świadkami.

A dlaczego to ci, co tak  przedtem pysko­
wali, nie przyszli na zebranie likwidacyjne 
kom itetu? Mieli oni przecież możność spraw 
dzić, czy wszystko jest w porządku, bo ko­
m isja rew izyjna imiennie czytała, co kto dal 
i co kto dostał.

Jan  Dobskł — osadnik.

rodzajów i wartości świadczeń w naturze na rok 1936, stosowanych przy obliczaniu 
podatku dochodowego od uposażeń, wypłaconych w 1936 r.

12. Groch jadalny
13. FasolaRodzaj świadczenia

Ilość W artość 
kg wzgl. ustalona 

litr. na 1936 r.
I. Ziemiopłody i produkty z nich:

1. Żyto 100 kg 12.50
2. Pszenica „ 17,—
3. Jęczmień
4. Mąka żytnia 70%
5. M ąka pszenna 60%
6. Otręby żytnie
7. Otręby pszenne
8. Kasza jaglana
9. „ jęczmienna

10. „ tatarczana
11. „ pszenna

13.50 
2 1 , —  
29.00 
11. -  
1 3 ,-
58.50 
29,—
59.50
53.50

14. Buraki ćwikłowe
15. Marchew jadalna
16. Cebula
17. Ziemniaki
18.. K apusta świeża
19. Kapusta kiszona
20. Chleb żytni

II. Nabiał:

3 3 .-
y» 39.50
JJ 13,50
»7 14,—
JJ 25,—
9* 4,—
JJ 10.—
9» 18,—
JJ 25,—

1 litr 0.15
1 kg 3,—
1 kg 2.50

15 szt. 1.50

Zycie organizacyjne kuplectwa w Chojnicach
W alne roczne zebranie Tow. Kupców Sa­

modzielnych w Chojnicach zagai! prezes 
Tow. p. poseł Roman Stamm, w itając wizy­
tato ra  z ram ienia zarządu głównego Zwią­
zku Tow. Kupieckich na  Pomorzu p. Stan. 
Maćkowskiego, dyrektora centrali p. Jerze­
go Radojewskiego, reprezentantów  prasy 
oraz licznie zebranych członków.

Na wstępie uczczono przez powstanie pa­
mięć zmarłego członka śp. Kazimierza Tar­
kowskiego. Po odczytaniu protokółu z osta­
tniego walnego zebrania przez sekretarza p. 
Bączkowskiego, wysłuchano sprawozdań: 
prezesa p. posła Stam m ą, sekretarza p. 
Bączkowskiego i skarbnika p. Urbana, po­
czerń na wniosek członka kom isji rewizyj­
nej p. Smeji, uchwalono jednomyślnie ab­
solutorium  ustępującem u zarządowi. W 
dyskusji nad sprawozdaniam i zabierali głos 
pp. Kaletta, Lemańczyk i inni.

Następnie dokonano wyboru nowego Za­
rządu, w którego skład weszli: prezes p. po­
seł Roman Stamm, wiceprezes p. Zimny, 
sekretarz p. Bączkowski, zast. p. Seida,

skarbnik p. Urban, oraz ławnicy pp. Jączyń- 
ski, Kaletta, Kądziela Józef i Rudnik. Do 
kom isji rewizyjnej wybrano pp. Kleina i 
Smeję. Po uchwaleniu budżetu na r. 1936, 
zamknięto zebranie, poczem odbyła się 

towarzyską część zebrania 
wspólna kolacja, podczas której przem awia­
li: prezes p. poseł Stamm, dyrektor K. K. O. 
pow chojnickiego p. Lipski, \ \ ’ceprezes 
Związku W łaścicieli Tartaków  p. Dulek, 
prezes Tow. Kupców Sanmcz w Tucholi p. 
Maćkowski, p. .Tączyński i inni.

Podkreślić należy, iż zarz td  Tow. z p re ­
zesem p. postem Stammem na czele, w yka­
zuje niezwykle ożywioną dz’ dalność i zdo­
łał już skupić w organizacji prawie wszyst­
kich kupców-chrześcijan m. Chojnic, którzy 
stanowią jedną, zgraną harm onijnie rodzi­
nę.

To też Towarzystwo Kupców Samodziel­
nych w Chojnicach kroczy w pierwszych 
szeregach naczelnej organizacji kupiectwa 
pomorskiego — Związku Tow. Kupieckich 
na Pomorzu.

21. Mleko świeże
22. Masło mleczarski»
23. Ser m leczarski
24. Jaja

III. Mięso i produkty rwierzęce.
25. Mięso wolowe
26. „ cielęce
27. „ wieprzowe
28. „ baranie
29. Słonina 
301 Sadło
31. Smalec
32. Łój topiony
33. Kiełbasa zwyczajna

34. Ryż gatunek średni
35. Kawa w ziarnie
36. Kawa zbożowa
37. H erbata
38. Cukier
39. Sól
40. Śledzie gatunek średni

41. Drzewo w szczapach
42. Drzewo w w ałkach
43. Węgiel kam ienny
44. Brykiety
45. Mydło zwykłe
46. Soda
47. Torf
48. Nafta
49. Gaz
50. Elektryczność 1

Mistrzostwa łyżwiarskie Tczewa
Mistrzostwa łyżwiarskie Tczewa w jeź- 

dzie figurowej, mimo urządzenia ich po raz 
pierwszy były nienajgorzej obsadzone i cie­
szyły się dużem zainteresowaniem  publicz­
ności. Przedpołudniem  odbyła się jazda 
szkolna t. zn. zawodnicy m usieli wykonać 
przepisane figury obowiązkowe. Popołudniu 
nastąpiła  druga część mistrzostw: jazda do­
wolna i jazda param i. U niektórych zawo­
dników znać było brak  odpowiedniego 
przygotowania i nieopanowanie program u 
jazdy figurowej. W tym  względzie dużo jest 
jeszcze do zrobienia. Mimo to, zwycięzcy 
zapowiadają się nieźle na przyszłość.

W grupie sen jorów w ygrał jak było do 
przewidzenia p. tuż, Załuski (KPW) sum ą

punktów 26,4, przed p. Skowrońskim (nie- 
stow.) 23,6, po którym  należy się spodziewać 
dobrych wyników w przyszłym sezonie 
Trzecim był p. Bieszke (K. S. Wisła) 18,8 p

W śród juniorów pierwszym był Ossow 
ski H. z Szkoły Handlowej 19.9 p. przed 
niewiele mu ustępującym  Kliemein H. 
Gimn. KI. Sport. 18,1 p. i Sajdowskim b 
także z Gimn. KI. Sport. 16,6 p. Na czwar 
tem miejscu Schwabe Szk Handl. 16,3 p 
na piątem  Bzowski E. (GKS) 11,7 p., 6 m 
Rutkowski.

W jeździe param i wygrała para Olszew 
ska — Bieszke przed parą  Zdzienicka 
Świtalski.

Organizacja zawodów sprawna.

Programy radiowe
W to rek , 3 m a rc a

PRO G R A M  OGÓLNOPOLSKI
6,30—6,33 P ie śń  „K iedy  ran n e  k-staję. zorze". 6,33 

—6,31 P ob u d k a  do g im nastyk i. 6,34—6,50 G im nasty­
ka. 7,30—7,50 D zienn ik  po ranny . 3,00—S,10 A udycja 
d la  szkól. 11,57 Sygnał czasu  z W arsz . Obs. A stron.
12.00 H e jn a ł z W ieży M ariack ie j w  K rakow ie. 12,03 
D ziennik  południow y. 12,15—13,35 A udycja  d la  szkół 
(d la  dzieci m łodszych) „Śpiew ajm y piosenk i“ — po­
prow adzi B ro n isław  R utkow ski. 13,25 C hw ilka go­
sp o d a rs tw a  domowego, 13,30—13,35 „Z ry n k u  p ra ­
cy". 15.15—15,20 W iad . o eksporcie polskim . 15,30—
16.00 P iosenk i w  w ykonan iu  reyellersów  „D obrana  
czw órka" (z K atow ic). 16,00 S krzynka P . K. O, 16,l i  
K oncert S ekste tu  Jó zefa  S tena. 16,45 „C ała Po lska  
śp iew a“ .— audycję  p row adzi prof. B ron islaw  R u t­
kow ski. 17,00 „S k arb y  P o lsk i"  —  „R udy  żelazne, 
cynk  i ołów" —  odczyt w ygł. Czesław  K użm iar. 
17,15 K oncert o rk iestry  1 p. p. L egjonów  (z W ilna). 
17,50 E ncyk loped ia  m ów iona — inż. S tan isław  B ro­
niew ski (z K rak o w a). 18,00—18,30 R ecita l fo rtep ia ­
now y Loli S tra sb erżan k i. 19,40 W iadom ości sporto­
w e ogólne. 19,50 P o g ad an k a  ak tu a ln a . 20,00—20,10 
„W ieczna ondu lacja" , m onolog Ciotki A lbhiow ej (z 
W iln a). 20,10 „W alc  ze sn u "  — kom edyjka m uzycz­
n a  w  1 akcie  J . W aldena. W  ro lach  głów nych: J a ­
n in a  B rochw iczów na i A ndrzej Bogucki. 20,40

1) Józef S uk: F a n ta z ja  n a  o rk iestrę  i skrzypce op. 
24 wyki ork. i Ja ro s ła w  S tep an ek ; 3) Leo Jan acek  
S infon ie tta  d ite  m ilita ire : a )  A lleg re tto -andan te , 
m oderato , b) A llegre tto  — allegro, w yk. ork. 23,00— 
23,05 W lad . m eteor, d la  żeglugi pow ietrznej.

ROZGŁOŚNIA TORUŃSKA
6,50—7,20 i 7,30—7,50 W esoło od ra n a  (p ły ty ) 

7,50 P ro g ra m  n a  dzień bieżący. 7,55—3,00 „ P a rę  in 
fo rm acy j" . 12,35—13,25 Z epoki rom an tyków  (p ły ty ) 
13,35—14,30 N a  zabaw ie  ludow ej (p ły ty ). 15,20—15,30 
P rzeg ląd  giełdow y. 18,30 N ocny lot n a  szybow cu — 
rep o rtaż  w ygł. S tan isław  M ioduszewski. 18,45 IJtw o 
ry  skrzypcow e w  w yk. W acław a N iem czyka (p ły ty)

100 kg 135,—
9 130,—

U 140.—
JJ 135,—
JJ 180.—
JJ 190,—
JJ 250,—
JJ 172,—
JJ 150,—

injalne:
100 kg 65.—

1 „ 6.50
1 „ 0.50
1 „ 18,—

100 ., 100.—
JJ 35.—
1 szt. • 0,10

i inne.
1 m» 10.—
1 m* 9.—

100 kg 4.40
4.80

130.—
25,—

1 klaft. 10.—
1 litr 0.42

wedł. cen miejsc, 
wedł. cen miejsc.

* P nwori Jin wv !w§ zna, ten W ie zc  Koinnet Powodziowy I W yk.; P ra s k a  Ork, Sym foniczna pod dyr. Otto- 
krytykow ali Cl, którzy nic nie dali. Siali I kara Je re m ia sa  i Ja ro s ław  S tepanek

ZAGRANICA
17,35 M. Os.traw a. U tw ory  daw nych m istrzów  

włoskich. 17,50 K oenlgsw ust. P ieśn i P fitz n e ra  przy  
akom p. K om pozytora. 18,00 L eningrad . ,.C arm en“ 
opera  B ize ta  ( tr . z te a tru ) . 18,15 A nglia  (N at. P ro - 
gr.) M uzyka tan . 18,45 M oskw a (K om .) „Cichy 
D on“, opera  D zierżyńskiego. 1S.45 M oskw a (W . C. 
S. P . S.). K oncert duetu  Liii Krauss-Goldbergr. 19,10 
P ra g a . P ieśn i rosyjskie . 20,00 R yga. K oncert sym fo­
niczny. 20,00 W iedeń. A u striack ie  pieśni lud. 20,10 
B erlin . „P e rlis te  m elodje“ . 20,10 S z tu tg a rt. U tw ory  
kom pozytorów  niem ieckich z udz. R, v. Schirach 
(śpiew ). 20,35 M edjolan. „A ndrzej C henier“, opera 
O iordana ( tr . z O pery K ró lew skiej). 21,00 P ra g a . 
K oncert europejski. D yr. Je rem iasza , sol. S tefanek  
(skrzypce). 21,00 B ru k se la  frane . K oncert m uzyki 
relig ijnej. 21,30 P a r is  P . T. T. „M ały F a u s t“, kom ę- 
d joopera H ew ego , 22,00 A ng lja  (N at. F ro g r.) . Reci- 

t ta l  skrzypcow y Szekely*ego. 22,10 W iedeń. L ekka 
skrzypce. * m uzyka wied, 22,25 B udapeszt. M uzyka salonow a.

kl W
VI. Różne natu ra lja :

51. Krowa wolna rocz. 160.
52. Rola bez obróbki 1 ha 70.
53. Rola z obróbką 1 ha 110.—
54. 1-p. mieszk. z kuch. w mieście rocz. 180.— 

870 Gdynia
55. 2-p. mieszk z kuch. w mieście 

1080 Gdynia
36. 3-p. mieszk. z kuch. w mieście 

1800 Gdynia
57. 4-p. mieszk. z kuch. w mieście 

2100 Gdynia
58. 5-p. mieszk. z kuch. w mieście 

4200 Gdynia
59. 6-p. mieszk- z kuch. w mieście 

6000 Gdynia
60. 1-pok. mieszk. z kuchnią na wsi
61. 2-pok- mieszk. z kuchnią na wsi
62. 3-pok. mieszk. z kuchnią na wsi
63. 4-pok. mieszk. z kuchnią na wsi
64. 1 pok. umebl. w mieście 

840 Gdynia
65. 1 pok. nieumebl. w mieście 

480 Gdynia
66. 1 pok. umebl. na wsi „
67. 1 pok. nieumebl- na wsi „
68. f.ałk. utrzym. 1 osoby z miesz­

kaniem  w mieście „
1.680 Gdynia

69. Całk. utrzym. 1 osoby z miesz­
kaniem  na  wsi „

70. Całk. utrzym anie 1 osoby bez
m ieszkania w mieście „
840 Gdynia

71. Całk. utrzym anie 1 osoby bez 
m ieszkania na wsi

72. 1 obiad dla artystów  i muzyków
73. 1 obiad dla czeladzi i innych
74. 1 kolacja dla artystów  i m u­

zyków
75. Kolacja dla czeladzi i innych
76. Oświetlenie i opał 1 pok. rocz. 110.—
77. „ „ 2 „ „ 170,—
78. „ „ 3 „ „ 280 .-
70. „ „ 4 » 360.—
80. Utrzym. oficera na statku  „ 1200.—
81. Utrz. m arynarza na statku , 900,—

240.— 

450.— 

020,— 

820.— 

1000,—

100.—
, ISO.—
, 260 —
, 370.—
, 360 .-

, 200. -

, 240,—, 120,
, 900.—

, 760.— 

, 750.—

500 —
1.—
0.80

0.00
0 60

Przy rozpoczynającem się  zwapnie­
niu naczyń krwionośnych użycie  n a tu ­
ra ln e j w ody gorzk ie j Franciszka-Józefa 
p ro w ad zi do reg u la rn eg o  w y p ró żn ien ia  
i obn iża  w ysokie  c iśn ien ie  k rw i.

A  W IT  A B O N A M E N T O W Y .

Urtfdti Pocztowego w

I mmwmiii nmiejszem abonament na „GAZETĘ GDAŃSKĄ“ na mietiąc marzec 
r. i proszę należność — Gd. 2.32 pobrać przez listowego.

hmę i neewisko ■ 

Miajaeowcść——« Poczta.

K W I T  P O C Z T O W Y

D®

ZAMÓW IENIE.

Administracji „Gazety Gdańskiej"
w Gdańsk«

Zamawiam niniejszem abonament na ..GAZETĘ GDAŃSKĄ“ m  miesiąc 
1936 r. i proszę dostarczać pismo przez gońca.

Imię nazwisko. 

Miejscowość——. Pomta-

OHtiSSr kwoty ©fl, 2.32 tytułem prenumeraty „GAZETA GDAŃSKA“ za mieś, 
c 1936 r. potwierdzam

(prosimy podać dokładny ad re»)

Q gk ti Gd. v  eefesse esm  mè&imâ
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ogłasza

K O N K U R S
na stanowisko

Dyrektora Ubezpieczalni Soolecznei w Bydgoszczy
Kandydaci na to stanowisko powinni posiadać kwalifi­

kacje wymagane według art. 49 ustawy o ubezpieczeniu spo- 
łecznem z dnia 28 marca 1933 r. (Dz. U.R. P. Nr. 51 poz. 396) 
oraz powinni dołączyć do podań następujące dokumenty lub 
uwierzytelnione odpisy:

a) m e try k ę  u ro d z e n ia
b) d o w ó d  o b y w a te ls tw a  polskiego«
c| d o w o d y  s tu d ió w  i d o ty ch cz a s o w e ! pracy« 
d) ży c io ry s

Podanie wraz z dokumentami wyżej oznaczonemi należy 
nadsyłać w zapieczętowanych kopertach z napisem: „Konkurs 
na stanowisko Dyrektora“, pod adresem Ubezpieczalni Społ. 
w Bydgoszczy, w terminie do 16 marca 1936^ godz. 12 w polud.

Komisarz
U b e zp ie cza ln i S p o łe czn e ]  w  B y d g o s z c z y

334 (—) A rtu r  W erner

T O R U Ń

Tapety
w najnowszych deseniach 

od najtańszych

Farby
lakiery, pokosty terpentyna

Klele
szelaki, papier szkl., bejce, 

bronzy

Oliwy
smary, tavott, karbolineum.

Pandzie
szczotki, piąty, wycieraczki

Frotery
wióry,froterówki, skurzawki 

kupujesz najkorzystniej,
bo towar solidny 

w Hurtowni

Ogłoszenie
Zarząd Gminy w  Godziszewie pow. tczewskiego 

podaje do ogólnej wiadomości, że w gromadzie Si- 
w iałka jest do wydzierżawienia od 1 kw ietnia 
1936 r, kuźnia z mieszkaniem, w arunki do wglądu 
w Gminie. 1749

W ójt: (—) Jan  Andersz,
Sekretarz: (—) M. Sętkowski.

Podaję do łaskawej wiadomości, iż z dniem 2 
marca otwieram
w Kościerzynie, przy ul. Świętojańskiej nr. 4

skład papieru
materjałów biurowych i przyborów szkolnych
i proszę Szan. Obywatelstwo miasta Kościerzyny 
i okolicy o poparcie.

Jankowski Kunibert
342 Kościerzyna, ul. Świętojańska 4.

Jan Kapczyński
T o ru ń , S ze ro k a  35

.  I

DYWANY
najtaniej

Karol Steinbach
Toruń, Szeroka 5. 45 C

Okazyjnie
Jadalny pokój, szafę, krze* 
sia, łóżka żelazne, dziecię* 
ce sprzedam, Toruń Byd* 
goska 62 m. 3a 1719 C

Zioła
wody lecznicze wszelkie

Opatrunki
wata, opaski, irygatory

Fotograficzne
przybory dla amatora — 

znawcy

Perfumy
pudry solidne i na wagę.

Noiyczki
brzytwy, żyletki i pokrewne 

stalowe.

Gałki
sole kąpielowe różnorodne

Grzebienie
lusterka, puderniczki,kasetki

kupujesz najkorzystniej 
bo towar solidny

w Hurtowni

Jan Kapczyński
T o ru ń , S z e ro k a  35

Mebl«
wszelkiego rodzaju najtaniej 
kupujesz tylko Toruń, Pros* 
ta 5. Przekonaj się! Spa* 
miętaj! Powiedz drugiemu! 

1366C

ŚRUTY:
rzepakowy,

lniany, 245C
konopny, 

słonecznikowy, 
sojowy

najlepsza pasza:
■ wzmaga mleczność I
^przyspiesza tuczP
OLEJARNIA

RAFINERIA
FR. WOYTON

TO R U Ń , Grudziądzka 15. 
Telefony: 2045 i 1227,

Licytacja
przymusowa odbędzie się 
dnia 3. 111. 36 r. u spędy* 
tora Sądeckiego w Toruniu, 
ul. Mickiewicza, o godz. 12, 
sprzedawane będą przed* 
mioty: kompletna jadalnia 
dębowa, zegar ścienny, sto* 
lik oszklony, lustro ścienne 
i inne rzeczy. 340 CK

G  D Y N  I A
Zagubiony

dowód osobisty wydany 
przez Urząd Nisko na naz* 
wisko Skoczylas Wojciech 
unieważniam. 344 MK

Wytwórnia mebli
Stefan Gabała, Gdynia, 

Świętojańska 73 poleca sy* 
pialki stołowe, gabinety, 
kuchnie i wszelkie meble 
wyścielane. Wyrób solidny 
Obsługa fachowa. M. 206

Pedagog - filolog
udziela lekcyj niemieckiego, 
francuskiego, spełni z zami* 
łowaniem funkcje korepe­
tytora. Zgłoszenia nadesłać 
proszę do „Gazety Morskiej 
Ilustrowanej“ Gdynia pod 
„Filolog“. 343MK

G R U D Z I Ą D Z
Skradzioną

książeczkę wojskową kt. C. 
w dniu 25 lutego rb. na na* 
zwisko Stefan Korowicki, 
zamieszkały Wymokłe,pow. 
Brodnica, wystawioną przez 
P. K. U. Grudziądz, unie* 
ważniam. 335 C

G D A Ń S K

Poszukuje sią
możliwie od zaraz starszej 

wykwalifikowanej

Zgłoszenia do „Gazety 
Gdańskiej“ Gdańsk pod nr. 
35. 275 Gd

Zagubiony
paszport, wystawiony przez 
Komisarjat Generalny R. P. 
w Gdańsku, na nazwisko 
Isak, Israel Ellenberg, unie* 
ważnia się. 34*Gdk

Tartak parowy Stolarnia mechaniczna

Drzwi, .okna
w pierwszorzędnem wykonaniu, a także 

b e lk i, k a n tó w k ę , d e sk i p o d ło g o w e ,  
ła ty ,  s ta ló w k ę  itp. w/g. wymiarów dostarcza 

terminowo, po cenach konkurencyjnych
Przemysł i Handel Drzewny

W ejherowo, Sobieskiego 44, te ł. 251. 127

K O N K U R S
na herb portowego miasta 

Gdyni *
K om isarjat Rządu w Gdyni ogłasza niniejszem  

konkurs na  Herb portowego m iasta Gdyni.
P. I. Herb ten w inien być tak  pom yślany i op ra­

cowany, aby:
1. symbolizował związek Polski z Morzem,
2. odpowiadał ogólnym zasadom heraldyki,
3. był prosty w rysunku i łatw y do wykonania 

we wszelkich m aterjałach  (Flagi, pieczęcie, 
tarcze herbowe itp.),

4. był skomponowany w najwyżej 3-ch kolorach 
a także mógł być reprodukow any w technice 
jednobarwnej.

P. II. Term in sk ładania  prac usta la  się na dzień 
15 kw ietnia 1936 r. w Komisariacie Rządu w Gdyni.

Prace w inny być składane na podklejonym  k a r­
tonie o wymiarze 30X21 cm. (a nie w rulonach), do 
każdej pracy w inna być dołączona zaklejona ko­
perta z nazwiskiem i adresem  autora. Na opakowa­
niu w inien być podany adres nadawcy. Każda z 
nadesłanych prac otrzym a num er kolejny, który 
będzie godłem pracy.

P. III. Za względnie najlepsze prace wyznacza 
się 3 nagrody w wysokości:

500,-— zł. — I nagroda,
300,— zł. — II nagroda,
200,— zł. — III nagroda.

Prace nagrodzone s ta ją  się własnością Kom isar­
ia tu  Rządu w Gdyni.

P. IV. W skład Sądu Konkursowego wchodzą:
1. p. W ojewoda Pom orski Kirtiklis,
2. p. Komisarz Rządu w Gdyni mgr. pr. Fr. Sokół,
3. przedstawiciel D epartam entu Morskiego Min. 

Przem. i Handlu,
4. przedstaw iciel Archiwum  Państwowego w Po­

znaniu,
5. przedstaw iciel Muzeum Narodowego w W arsza­

wie,
6. przedstawiciel Muzeum Narodowego w  Krako­

wie.
Komisarz Rządu w Gdyni:

(—) Mgr. pr. Fr. Sokół.
Zlecenie Nr. 60. 1651

T ylk o  1 4  dni T y lk o  14  dni

Od 2 9 .  II. d o  14 . I I I .  b. r. <5m
Kolosalna zn iżka

g t
n*̂4

£ na najnowsze ■ materjaiy C
i

♦W Bielskie - Kamgamy iw*

i na u b ra n ia , p a lta  i komplety 3fr
» Dom T o w a ró w  M odnych 5

9
«a E d m u n d  W ito s ła w s k i $H
£ Tczew  346 TK

PI. Br. P le ra c k ie g o  3-4 ,

W poniedziałeK, dnia 16 m arca  1936 r. o godz. 11-ej 
w lokalu  S tow arzyszenia dozoru Kotłów w Po­
znan iu  przy ul. Ogrodowej 11 odbędzie się
ZWYCZAJNE DOROCZNE WALNE ZGROMADZENIE 
CZŁONKÓW STOWARZYSZENIA DOZORU KOTŁÓW 

W POZNANIU
PORZĄDEK DZIENNY:

1. Odczytanie protokółu z ost. Walnego Zgromadź.
2. Sprawozdanie techniczne za rok 1935.3- Sprawozdanie rachunkowe za rok 1935.4- Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej.5. Przyjęcie bilansu i rach. strat i zysków za r. 1935.
6. Sprawabon;fikatodopłatroczn.wymierz.zar.i936.
7. Uchwalenie preliminarza budżetowego na r. 1936.
8. Wybór 3*ch Członków Zarządu w miejsce ustępuj.9. Wybór Komisji rewizyjnej na rok 1936.

10. Wolne glosy. P r e z e s  Z a r z ą d u
13________ A n t o n i  D z i u r z y ń s K i .

Walne zgromadzenie
niżej podpisanej epółdzielni odbędzie się w czwar­
tek, dnia 12 m arca 1936 o godz. 14-tej w lokalu ban­
kowym.

Porządek obrad:
Przedłożenie protokółu rewizyjnego z dnia 24 
lip ca 1935.
Sprawozdanie Zarządu i przedłożenie bilansu 
za rok  1935.
Sprawozdanie Rady Nadzorczej i  przyjęcie b i­
lansu za rok 1935.

4. Udzielenie pokwitowania Zarządowi i Radzie 
Nadzorczej.

5. Podział zysku.
6. Uchwała do § 49 praw a spólkowego.
7. W ybór 2 członków Rady Nadzorczej.
8. U chw ala dotycz, rem uneracji dla członków Ra­

dy Nadzorczej.
9. W nioski bez uchwał.

B ilans i sprawozdanie roczne za rok 1935 wyło­
żone od dziś w lokalu bankowym.

Sopoty, dnia 27 lutego 1936 r, 349
Bank Ludowy — Yolksbank E. G. m. u. H. 

Rada Nadzorcza: Dampc, prezes.

1.

3.

PODANIA O POZWOLENIA PRZYWOZU.
Podania o pozwolenia przywozu n a  tow ary za­

kazane do wwozu z wszystkich krajów  oprócz Nie­
miec, n a  czas od kw ietnia do czerwca 1936, należy 
wręczyć w Gdańskiej Izbie H andlu Zagranicznego 
do 5 m arca 1936 włącznie.

Odpowiednie form ularze podaniowe otrzymać 
można w Kasie Izby H andlu Zagranicznego.

Gdańsk, 28 lutego 1936 r. 347
Gdańska Izba H andlu Zagranicznego.

Rep. Km. 416/35. 330
OBWIESZCZENIE 

O LICYTACJI RUCHOMOŚCI.
Dnia 6 m arca br. o godz. 11-tej przed poi. sprze­

dam  za gotówkę najwięcej dającem u: kanapy, fo­
tele, stoły, dywany, krzesła, fortepian i pianino, 
stoliczki, szafy, obrazy, bufet, talerze łyżki, noże. 
podstawy do kwiatów, maszynę do pisania, łóżka, 
regały, żelazną szafę do pieniędzy.

Zbiórka licytantów  w Chełmży, ul. Hallera 
(Willa Nowa).

Chełmża, dnia 28 lutego 1936 r.
(—) Gramowski,

kom ornik Sądu Grodzkiego w Chełmży.

Num er ak t: Km. VII. 2197/35 i 284/36. 345
OBWIESZCZENIE 

O LICYTACJI RUCHOMOŚCI.
Komornik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy rew i­

ru  VII. Stefan Kapuściński, m ający kancelarję w 
Bydgoszczy, ul. Śniadeckich nr. 21 na  podstawie 
a rt 602 k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, że 
dnia 3 m arca 1936 r. o godz. 10,30 w Bydgoszczy, ul. 
Dworcowa 54 w firm ie H artw ig odbędzie się 2-ga 
licytacja ruchomości, należących do Mojsza i Symy 
H ersztadt, składających eię z różnych m aterjałów  
m ęskich oraz z mebli, oszacowanych na  łączną su­
mę 1.822,50 zł.

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w 
m iejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Bydgoszcz, dnia 28 lutego 1936 r.
(—) Kapuściński,

kom ornik Sądu Grodzkiego rew. VII. w Bydgoszczy.
Zlec. Nr. 57/VIII K.
Rep. Km. 33/36. 338

OBWIESZCZENIE 
O LICYTACJI RUCHOMOŚCL

Dnia 6 m arca br. o godz. 9-tej przed poi. sprze­
dam  za gotówkę najwięcej dającem u: 1 bibljotekę, 
dębową, 1 biurko dębowe, 1 okrągły stół, 2 krzesła, 
20 tuzinów gąbionów, 35 grosów guzików dam skich 
od 42, 48, 54, 20 tuzinów p a r do zim nych potraw, o- 
szacowanych na  łączną sumę 1.475,— zl.

Zbiórka licytantów  w Chełmży przy ul. Toruń­
skiej nr. 24.

Chełmża, dnia 28 lutego 1936 r.
(—) Gramowski,

kom ornik Sądn Grodzkiego w Chełmży.
Rep. 154/36. 337

OBWIESZCZENIE 
O LICYTACJI RUCHOMOŚCI.

Dnia 6 m arca br. o godz. 10-tej przed poi. sprze­
dam  za gotówkę najwięcej dającem u: 2 duże szafy 
żelazne do pieniędzy lub książek, szafy do akt, 
biurka, krzesła, zegar ścienny, 1 lidę, stoły, 1 sam o­
chód „F iat“ bez opon, fotele, regały do akt, 1 m a­
szynkę z motorem do czyszczenia zboża własnej 
konstrukcji, oszacowanych na  łączną sumę 3.470 zł.

Zbiórka licytantów  w Chełmży, P lac M arszalka 
Piłsudskiego nr. 6.

Chełmża, dnia 28 lutego 1936 r.
(—) Gramowski,

kom ornik Sądu Grodzkiego w Chełmży.

—- Widzisz, Kaziu, 'dobrze, że się pospieszyliśmy.
Spóźniliśmy się tylko o 2 m inuty n a  pociąg.

O G Ł O S Z E N I A :
w iersz m ilim etrow y n a  s tro n ie  7-łam ow ej 0.20 zl
w tekście  n a  p ierw szej s tro n ie  1.00 zl
w tekście n a  d rug ie j i trzec ie j s tro n ie  0.80 z)
w tekśc ie  n a  dalszych  s t r o n a c h ..................... ..... .  .  ,  . 0.50 zi
D robne za  słowo 15 ę r .  P ierw sze  słow o i w y razy  tłu s ty m  d ru ­

kiem  liczym y podw ójnie.
8%d° we 1 urzędow e w drobnym  sk ładzie  25% drożej. 

D la poszuicującycb pracy  i nekrologi 25% zniżki.
K om unikaty  50 g r  z a  wiersz.

f f ¥ M ° r S a  skom plikow ane i z zastrzeż , m iejsca 20% nadw yżki.
,, t i '  i G,daii sk,u c en 'l  k fg ło sz em o w y  je s t  iden tyozny  z cenn ik iem  dla Polski

DOdsTawitDnoinw ,rń 0r ? nM ,reg |‘lowaIie w gu ldenach g dańsk ich  uap staw ie  n o tow an  G iełdy G dańsk ie j z d n ia  poprzedza jącego  dz ień  w płaty .

ABO NAM ENT M IESIĘC ZN Y  W Y N O SI:
W ekspedycji m iejscow ych ag ency j i.oo zł
Z odnoszeniem  do d o m u ..................... ..... 2.20 zł
P rzez  pocztę z odnoszeniem  do dom u < • < , , « . .  2.49 zł
Pod opaską. .................................................... ..... 4.50 zl
W G dańsku  przez pocztę . . 2.32 g d ; przez gońca . . 2.00 gd 
•• „ 7. odb ieran iem  w ad m in is trac ji w prost . , . 1.75 gd
Z a g r a n i c ą ...............................................  . . .......................... 4.00 zt
W raz ie  w ypadków  sp o w o d o w an y ch 's iłą  w yższą (np. przeszkody 
w  zak ładzie , s t r a jk i)  A d m in istrac ja  nie odpow iada za  n ied o sta r­

czenie pism a.

U W A G I :
O głoszenia drobne p rzy jm ujem y  w yłącznie za  gotów kę. N a jm n ie j­
sze ogłoszenie drobne Uczymy za  10 siów. O głoszenia d robne 
przy jm ujem y Jedynie do 50 siów, powyżej — liczym y w edług roz­
m iaru . Z astrzeżeń m iejsca d la  ogłoszeń drobnych nie p rzy jm u ­
jem y. d la  innych ty lko  w ów czas, gdy za  tak ie  zastrzeżen ie  zo s ta ­
nie zap łacona przew idziana  w cenniku  20% n adw yżka . Om yłki, 
k tó re  zasadn iczo  nie zm ien ia ją  treśc i ogłoszenia, n ie  u p o w ażn ia ją  
do ż ąd an ia  zw ro tu  gotów ki, an i też  nie zobow iązu ją  A dm in istrac ji 
do bezpłatnego pow tórzen ia  ogłoszenia. U zasadnione rek lam acje  
będą uw zględniane o ile zo s tan ą  w niesione do dni 8-m tu od d a ty  
u k azan ia  się  ogłoszenia, lub od d a ty  o trzy m an ia  rach u n k u . P rz y  
sądow em  śc iągan iu  należności r a b a t  upada. Z a  term inow y d ru k  
i przepisane m iejsce ogłoszenia A d m in istrac ja  nie odpow iada.R e d ak to r  odpow iedzialny:

...... ..........  W a c ł a w  W y t y k ,  Toruń, ul. M ickiew icza 41
F o c b a ^ lż  R o S j ,  Ẑ * i^ ra iŴ  G d ań sk a : W ilhelm G rim sm nnn. G dańsk, u h i s c h p r  M arkt 21, i. p. — tied ak to r  odpow iedzialny r.e B ydgoszcz: W acław  G órnicki, Bydgoszcz, ul. M arsz.

a k to r  odpow iedzialny n a  G dynię: Józef E lja s ia k , G dynia, ul. Min. K w iatkow skiego, gm ach  „P ag ed 'u " . R e d ak to r odpow iedzialny n a  G rudziądz: W acław  G ańcza, G rudziądz, P la c  23 
. _ sty czn ia  10, I. .R edaktor odpow iedzialny n a  T czew : Leon P o rm ań sk i, Tczew, K ościuszki 1. —

w ea. po zieln ia  W ydaw nicza  „ G ry f"  z  odpow iedzialnością udzia łam i w  T oruniu . Z a  ogłoszenia odpow iada A dm in istrac ja . C zcionkam i Pom orsk iej D ru k a rn i R olniczej S, A . w T oruniu.


